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Niezwykle sensacyjna sprawa wypłynęła na |jaw:. 


nany z awantur lekarz dr. Tomaszewski 


pod zarzutem zamachu morderczego. 


Skrytobójczo usiłował zastrzelić kadeta, Zamorskiego, 
swego rywala w miłości. 


czy zmiana stanowiska socjalistów? - Olbrzymi pożar fil- 

mów w Lipsku.-Rekord bezczelności złodzieji Ilwowskich.- 

Podpisanie polsko-chińskiego traktatu handlowego. - War- 

szawska ksiegarnia centralą komunistów. - 14 bandytów 
Z powiatu zólziewskiego przed sądem lwowskim. 


Szynki pragskie, wędliny delikatesewe poleca „ZAKGPANE” -- Moor i Sta.howicz, Akademicka 24. -- L. Sapiehy 25. 


PREMIER U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. | Pec s. < | POWRÓT P. GHODŹKI. 

Warszawa, 18. wrześmia. (Tel. G. P.). NAA ja i Warszawa 18. września. (Tel. G 
l'rezes Rady ministrów dr. Świtalski 3 P.) Komisarz rządowy ogólno-pań- 
przyjęty był wczoraj przez Marszałka stwowego Związku Kas Chorych b 
Piłsudskiego 2-krolmie, raz w godzi- min. Chodźako wraca do Warszawy 
nach popołudniowych, a maslępnie w około 20. bm. i obejmie urzędowa- 
godzinach wieczomych. 


nie. 
—— 
POWRÓT MINISTRÓW. 

Warszawa 18. września. (Tel. G. 
P.) Dziś powrócili do Warszawy 
ininisirowie: Moraczewski, Kühn i 
Prystor, którzy udali się na Wileń- 
szczyznę celem wzięcia udziału w 
uroczystościach otwarcia Traktu 
im. J. Piłsudskiego. 

Wilno, 18, września (Tel. G. P.). Mun, 
Moraczewski pozostał przez cały dzjeń 
dzisiejszy w Wilnie i zwiedził budynki 
szkolne, Po śniadaniu minister zwiedził 
okolice Wilna. wieczorem zaś wyjechał 
z powrotem do Warszawy. 


———— 
ROZWIĄZANIE KASY CHORYCH 
W OLKUSZU 

Olkusz, 18. września (Tel. G, P.), Z9- 
stały rozwiązane władze pow. kasy cho- 
rych w Olkuszu tj, rada, zarząd, komisja 
rewizyjna į komisja rozjemeza, Komisa- 
rzem kasy chorych mianowany został p, 
Zygmunt Miłbrandt, 

oma 

POŻAR NAFTY W PORCIE HULL, 

Londyn, 18, września (Tel. G. PL. 
Pożar ogromnych zbiorników z naftą w 
porcie angielskim Hull] trwa w dalszym 
ciągu, Obawiają się. iż pożar przeniesie 

a, 2 
KONFERENCJA W MIN. ROLNICTWA, 
(Telefonem od naszego korespondeinta), 


się na sąsiednie zbiorniki, Dookoła ey- 
siern siraże pożarne sypią wał ochronny, 
bowiem stalowe ściany zbiorników moga 


Warszawa, 18. września (ab) W Min, A KS, nie wylrzymać naporu gazów, a wledy 
rolnictwa odbyła się dziś dłuższa konče- - En E. an E W ZZO płonąca ciecz rozpryśnie sie w szerokim 


rencja w sprawach gospodarczych przy h promieniu. Z portu wyprowadzono wszy- 
udziale min. Niezabytowskjego, Kwiat- BIAŁY WÓDZ MURZYŃSKI. stkie okręty. 


kowskiego i Matuszewskiego, (Do artykułu na stronie 10-tcj). . o 


Sw. 2 


Dziś WYŚCIGI 


Lzy zmiana sianowiska socjalistów: 


Początek o godz. 14-tej. 


„GAZETA PORANNA 


KONNE 


autobusowe: ul. 


na torze im. F. jurkiewicza na Persenkówce. Stacje 
Wałowa i tor w 4 
pojedyńczego przejazdu 1 


z dnia 20. września 1929. 


Cena 


Ń 


zł, 


KOMUNIKAT KLUBU PPS. — W SEJMIE SPOKÓJ. — KONPERENCJE RZĄDOWE. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 18. września. (ab). Se- 
kretarjat klubu poselskiego PPS. oglo- 
sił komumikat, że posiedzenie parla. 
mentarnej PPS. odbędzie się w piątek, 
27. bm., zaś plename posiedzenie klu- 
bu 1. paźdwiemika, 

W kołach poselakich treść powyż. 
szego komunikatu spotkała się z licz- 
nemi komentarzami. Uznano, że to jest 
zapowiedź zmiamy stamowiska socjali- 
stów. Socjaliści bowiem, którzy byli 
głównymi promotorami ostatniej akcji 
przeciwko udzdtowi w konferencji z 
rządem i inicjatorami wnioskn o zwn. 
łanie nadzwyczajnej sesji sejmowej, 
jak z komumikatu tego wynika, wyco- 
fuja mię. Wyznaczenie bowiem termi- 
nu posiedzenia komisji parlamentarnej 
i klubu, które to imstancje mają po- 
wziąć uchwałę co do złożenia podpi- 
sów ma wniosku o zwołanie sesji nad. 
zwyczajnej, wskazują miedwuznacznie 
ma to, że PPS-owcy rozmyślili się. Ja 
kie na to pobudki wpłynęły, jest nic- 

W sejmie po wczorajszym komuni- 
kacie rządowym zapanowała caśkowi- 
ła cisza. Posłowie opozycyjni, którzy 
dołąd tak buńczucznie podnosili gło- 
wy, jakoś uciszyli się. Wideczmie po- 
stanowi chwilowo zachować rezerwę. 

Natom.asl w łonie rządu odbyły 
się w ciągu dnia dzisiejszego liczne 
konferencje. Przedewszystkiem zwrć 
cić należy uwagę na dwugodzinną 
rozmowę, jaka odbyła się w Bel- 
wederze miedzy p. Prezydentem 
Rzpliłej a Marsz. Piłsudskim. Nie- 
wątpiliiwie w czasie tej długiej roz- 
mowy mówiono nie tylko o aktu. | 
alnych zagadnieniach polityki za- 
granicznej ; wewnętrznej, alc też | 
dużo miejsca poświęcono sprawom 
parlamentarnym. Pozatem p. Pre- 
mjer Świtalski odbył szereg kon. | 
ferencyj ze swymi kolegami rządu. ’ 
I tak konferował z Min. spraw | 
wewn. Składkowskim, min. pracy | 
pułk. Prystorem. min. sprawiedl. 
Carem i min. oświaty Czerwińskim. 

| 
| 


DR. MŁYNARSKI KOŃCZY URZE. 
DOWANIE. 

Warszawa 18. wrześrtia. (Tel. G. 
P.) Wiceprezes Banku Polskiego dr. 
P objął wczoraj urzędowa- 
nie. Kadencja dr. Młynarskiego u- 
pływa w bież. tygodniu. O ile w 
dniach najbliższych nie nastąpi pod 
pisanie nominacji dr. Młynarskiego 
na dalszy okres 5-letni, opuści on 
zajmowane dotad stanowisko. 

l nn 

PECHE OFIARĄ PROWOKACJI? 

Praga, 18. wrześmia. (Tel. G. P.). 
„Narodni Politika“ domosi, że rząd wę- 
gierski, który skazał czechosłowackie- 
ko kolejarza Pechę za szpiegostwo, nie 
przeprowadził ami jednego dowodu wi- 
ny. Podobno list, na podstawie którego 
Pechę aresziowano, był podrobiony i 
podsumęty aresztowanemu przez ajen- 
tów węgierskich. 


. Świtalski 
ekonomi 


Wieczorem p. Premjer 
przewodniczył komitetow: 
cznemu Rady Min. 


P.) „Aj. Wschodnia” dowiaduje się, 
że konferencja porozumiewawcza 
stronnictw lewicowych na temal 
wytworzonej sytuacji politycznej 
odroczona została do przysziego iy- 
godnia. Licznie zebrani w Stolicy 
posłowie po zapoznaniu się z treś- 
cią komunikalu rządowego (w spra 
wie porozumienia się czynników 
rządowych z przedstawic .elami klu- 
bów) opuścili dziś Warszawę uda- 


Warszawa 18. września. (Tel. G. 


APOLLO. 


| UOR ama RECO) 
OSTATNIE DNIE! 


jac się do swych okręgów wybor- 
czych. 

Warszawa 18. września, (Tel. G. 
P.) W związku z ukazaniem się ko- 
mimika urzędowego odbyły się 
wczoraj narady  przedstaw.ciełi 
stronnictw centrowo-lewicowych. 

Deklaracja stronnictw ma zawierać 
odpowiedź na komunikat rządu oraz o- 
świadczenie Centrelewn, że zwraca się 
do p. Prezydenta Rzplitej o zwołanie 
sesji nadzwyczajnej Sejmu. Narady 
Gentrolewu nosiły charakter luźny, a 
dziś dopiero powzięte zostaną formalne 
uchwały. 


KORZYSTAJCIE Z OKAZJI! 


ŚWĘJO MI ST POLSKICH or- „KWIAT WSCHODU: wóżS. 


Gen. Barres w Warszawie. 


SZEF LOTNICTWA FRANCUSKIEGO PRZYBYŁ Z DWOMA PŁA- 
'TOWCAMI. 
Warszawa 18. września. (St) Dziś | 


rano przybył do Warszawy szef 
francuskiego łolnictwa wojskowego 
gen. Barrès. Miał on — jak wiado- 
mo — przylecieć wraz ze swą eska- 
«lra drogą powielrzną, jednak kolo 
Strassburga eskadra natrafila na fa 
talne warunki atmosferyczne i mu- 
siata zawrócić. Do Warszawy przy- 
leciały jedynie dwa płalowee. Na 
(RTR gen. Barresa zebrali się 


| 


na dworcu: pułk. Rayski, przedsta- 
wiciele misji wujskowej franc. z 
gen. Denain, liczne grono oficerów» 
lolników, przedsta więielc władz 
ele. W poludnie gen. Barrès w olo-. 
czeniu olicerów francuskich złożył 
wspaniały wieniec ma grobie Nic- 
znanego Żołnierza. Dziś wieczorem 
w Hotelu Europejskim odbył się 
bankiet na cześć gen. Barresa, wy- 
dany przez Min. spraw wojsk 


Warszawska spółdzielnia księgarska 


cen rzią pronarandy komun' stycznej. 


OFICJALNA EKSPOZYTURA WYDAWNICTW SOW. NA POLSKĘ. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 13 września. (st) Przed 
kilku dniami policja warszawska za- 
interesowala się bliżej dzialalnością 
spółdzielni  księgarskiej  „Książka” 
(Krucza 26.). Wczoraj oddział polieji 
wkroczył do sklepu i biur „książła* i 
przeprowadził rewizję. Olbrzymi male- 
rjał wśród którego znajduje się także 
literatura nielegalna, składa sią prze- 
ważnie z druków treści konspiracyjnej. 
Znaleziono liczne okólniki centraln. 
komitetu wykonawczego partji komun. 
wielką ilość „Nowego przeglądu" (dru- 
kowanego w Moskwie). Znaieziono bo- 


| 
| 


gałe archiwum „Moprn* i sensacyjne 
dokumeny w połaci okólnika Kctnin- 
ternu, w którym księgarnię „Książka“ 
polecają wladze sowjeckie jako oficjal- 
ną ekspozvturę wydawniciw sowjec- 
kich. Stwierdzono, iż przez lokal „Ksią. 
żki“ przesunęło się wielu kurjerów z 
Rosji i z Zachodu. 

Spółdzielną kierował Ostrowski, 
«zlonck komilelu centr. komunisl. par- 
lji polskiej ścigany przez władze pań- 
stwa. Policja aresztowała wiele osób, 
których nazwiska są narazie trzymane 
w tajemnicy, 


Lwowski Scherman, Suszyński 


CHCE BYĆ JASNOWIDZEM W SŁUŻBIE PAŃSTWOWEJ. 


\Telefenem od naszego korespondenia.) 


Warszawa, 18. września. (st). Min. 
sprawiedliwości otrzymało oferlę nic- 
jakiego Suszyńskiego ze Liwowa, który 
twierdzi, iż jest posiadaczem szóstego 
zmysłu jasnowidzenia. Podejmuje się 
wyszukiwania przestępców, odszuka 


usługi domaga się stopnia VII. kat. u- 
rzędnika państwowego. Jak wiadomo, 
sądy niemieckie osłatnio uciekały si€ 
w kilku wypadkach do pomocy jasno- 
widzów, co wywołało olbrzymią dy- 
skusję wśród pruwników i wj Spo- 


nia przedmiolów itd. Za te wszystkie | leczeńsl(wa. 


EEEE 


Nr. 6986 
Przy  zaparciu stolca, przekrwienin 
podbrzusza, bólach w krzyżu i w bokach. 
braku oddechu, biciu serca,  migrenie, 
szumie w uszach, zawrotach głowy i 0- 
gólnem złem samopoczuciu powoduje na 
turalną woda gorzka Franciszka-Józefa 
wydajne i obfite wypróżnienie i zanik 
poprzednich objawów niepokojących. 
Wielu lekarzy stosuje wodę Franciszka- 
Józefa į podczas kompłkacji okresu 
przekwitanja z zadawalniającym skut- 
kiem, Żądać w aptekach į drog. 5883 


EKES UE LP TERA o ga 


BAR. TOGO U PREZYDENTA RZPLSYEJ. 
(Telefonem od naszego korespondeinta). 

Warszawa, 18. września (ab) P. Pre- 
zydent Rzpltej przyjął na Zamku bar. 
Togo, senatora japońskiego i prezesa 
stowarzyszenia polsko-japońskiego w To- 
kio. Następnie p. Prezydent podejmował 
śniadaniem na Zamku, bawiącego w War 
szawie francuskiego min, handiu p. Bon- 
nefous 


<ne (jaaar 
WYGRANE LOTERJI PAŃSTW. 
Warszawa, 18. września. (Tel. G. P.). 
W 10-tym dniu ciągnienia V-tej Kl. 
19-lej Loterji Państw. padły główmiej- 
sze wygrane na następujące numery: 
25.000 zł. nr. 129637. 
10.000 zł. nr. 55870 158485 177186 
179501. 
5.000 zł. 
76467 10322 
159578 174581. 
3.000 zł. nr. 48428 75081 164456. 
2.000 zł. nr. 6499 13134 19291 
54612 72894 12028 128908 133416 
1583863 164628 181491. 
—— 
ŚCIOWEJ. 
Berlin, 18. września. (Tel. G. P.) 
„Nachtausgabe' omawiając wynika 
akcji niemieckiej ma terenie L. Nar., 


nr. 17407 85079 40927 
104816 106558 144468 


dochodzi do wniosku, że akcja niemie- 


cka w sprawie mniejszości narodowych 
niendała się zupełnie, Większość dole- 
£acyj oświadczyła się przeciw porusza- 
niu tej sprawy na Zgromadzeniu Ligi. 
Wobec lego Stresemann oświadczył, że 
problem mniejszościowy pornszy w na- 
stępnych latach i będzie dążył do jego 
rozwikłania. 
— Jana 
13-LETNI MORDERCA SKAZANY NA 
ŚMIERĆ. 

Paryż, 18 września. (Tel. G. P.). 
Sąd w Digne depart. Basses Alpes roz 
pairywał sprawę 2 młodocianych mor- 
derców: 13 letniego Ughetło i 16-le- 
Iniego Muchy, syna robotnika polskie- 
go. Dokonali oni napadu rabunkowego 
na rodzinę włościańską, przyczem dzie 
ci pomordowano uderzeniami kamie- 
nia w głowę. Ojciec Ughelta zażądał 

lań najcięższego wyroku ómienci, — 
Ughetto skazany zratał ma śmierć, 
Mucha na 20 lat ciężkiego więzienia, 


ROZŁAM WŚRÓD LITERATÓW 
SOWIECKICH. 

Moskwa, 18. września. (Tel. G. P). 
W Związku pisarzy sowieckich nastą- 
pił rozłam, który odsłania glęboki kry- 
zys wśród sfer literackich czenwonej 
Moskwy. Prezes Związku Pilniak. napi- 
sął rewolucyjną powieść. opartą na sto- 
sunkach sowjeckich. Ponieważ cenzu- 
ra sow. zabroniła dnukowania tej ksią- 
Żki, Pilniak wydał ją w Berlinie. Wo- 
hec tego władze sowieckie e | 
Związek pisarzy sow. 
Związku powstały dwie ow 
opozycyjna i „prawowierna*. Na czele 
pierwszej stol Pilniak, na czele drugicj 
zbieg z Polski Bruno Jasieński. 

—Q m 


Nr. 8986 


„GAZETA PORANNA" 


Iyczny charakter rozprawy W 


września 1929. 


Jióia 


z dnia 20. 


wskutek wniosków obrony. 


OBROŃCA PORUSZYŁ SPRAWĘ GEN. ZAGÓRSKIEGO I NAPADU NA RED. MOSTOWICZA. — WÓJ. 


CIK NIE POCZUWA SIĘ DO WINY. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 18. września. (St) 
Dziś rozpoczął się w sadzie okręgo 
wym proces Józefa Wójcika, oskar- 
żonego o usiłowanie zabójstwa o0- 
ticerów 86 pp. w Piastowie. Rozpra 
wa od samego początku ujawni:la 
odrazu kurs polityczny, dzięki wnio 
skom obrony. 

Sad na wslępie uslalił persona- 
lja oskarżonego. Na zapytanie czy 
Wójcik jest oficerem rezerwy, o- 
świadczył: Byłem nim, teraz jestem 
szeregowcem ma własne żądanie. 
Adw. Kijeński (obrońca oskarżone- 
go) posiawił wniosek o wyłączenie 
sędziego Wyczańskiego, który brał 
udział w posiedzeniu. slanowiącem 
o zatrzyman:iń Wójcika w arcsz- 
cie. Sąd wniosek odrzucił. Wówczas 
obrońca wystąpił o powołanie do- 
datkowych świadków: pp.  Zdzie. 
chowskiego, Strońskiego, Nowaczyń 


skiego, Trąmpczyńskiego i Mosto- 
wieza, 
Adwokat Kijeński dowodził, że 


wskazane osoby będą mogły wpłynąć 
swemi zeznaniami na wyrobienie sohie 
opinii co do nastrojów Wójcika, O- 
świadczył m. in. że wiadomo mu, iż 
w napadzie, na Mostowicza brali m- 
tział komisarz policji Kosińlti i przo- 
downik Sikora, przyczzm użyli samo- 
chodu wojewody Krachelskiego z Brze- 
ścia. Obrońca poruszył dalej kwestię 
zagimicnego gen. Zagórskiego, o któ- 
rym „czymniki powołane mówią, że 
sprawa jego będzie zakończona, 
generał zgłosi się, a tymczasem spole- 
czeństwo uważa go za niebosA jzyka". 
Mowca zaznaczył, że mie chce robić z 
tej sprawy sensacji i wspomniał, że 
Wójcik jedt osobą wyjątkowo praata- 
loną, bowiem będąc oficerem rezejnwy, 
zgiosił się do p. Prezydenta Ezlplitej z 
prośbą o zdegradewanie ge do stano- 
wiska szeregowca rezerwy, co p. Pre- 
zydent w drodze wyjątkowej uwzglę- 
gnit, 

Po odczytaniu aktu oskarżenia prze 
wodniczący zapytuje Wójcika, «zy 
przyzmaje się do winy usiłowania za- 
bójstwa i obrazy olicerów. Oskarżony 
oświadczył, że nie przyznaje się ani 
do jednego ani do drugiego.  Obrażać 
nikcego nie chciał i żadnych zarzutów 
personalnych nikomu nie stawiał. 
SUKCES „SPRAWY JAKUBOWSKIEGO" 

W WARSZAWIE, 

Warszawa, 18. września (Tel. G. P.), 
Przedstawienia głośnej sztuki Eleonory 
Kalkowskicj pl. „Sprawa Jakubowskie. 
go“ w teatrze „Ateneum“ stały się sen- 
sacją artystyczną Warszawy. Sztuka cic- 
szy się niesłabnącem powodzeniem. a pu- 
bliczność oklaskuje codzień cały zespół 


artyst, z p, Januszem Strachockim na 
czele, 
=M 
WALKA ZE ZBIEGŁYMI WIĘŻNIA- 
Mi. 
Wilno, 18 września. (Tel. G. P.). 
Nocy ostatniej w rejonie miasteczka 


lwie strażnicy litewscy stoczyli walkę 
z kilkoma więźniami, zbiegłymi z wię 
zienie kowieńskiego. W czasie strze- 
laniny zginęło 2 strażników, kilku zaś 
więźniów odniosło rany, 


gdy | 


Działał w obromie koniecznej. Ze 
względu na wczesną godzinę przyby- 
cia oficerów nie mógł przypuszczać, iż 
są to zastępcy honorowi, lecz że są to 
ludzie, którzy mają niedobre zamiary. 


— PRZESŁUCHANIE ŚWIADKÓW, OFICERÓW. 


naczej, niż to ustaliło śledztwo sądo- 
we. M. i. zeznaje Wójcik: Por. Nowa- 
czyński przyzmaje, że nd mnie w 
twarz, ale mówi, że uczynił to we wła- 
snej obronie. Doprawdy, nie razumiem 


ayi 


Przedstawia przebieg zajścia zgoła i- | takiej sytuacji. Żaden żołnierz, a na- 


Losy 5 


| nabycia w cenie Zł. 50 za ćwiartkę, Zł. 100 za połówkę, Zł. 200 
| za cały. 


Tabele vIe 


RZE IFZENIA. 


-tej klasy z natychmiastowem prawem gry są jeszcze do 


padły na losy zakupione w największej i najszczęśliwszej Kolekturze 
Loterji Państwowej 
Ą 1 
„NADZIEJA“, Lwów, Sykstuska 6. | 
| 75.000 Złotych ni los Nr. 83658. 
| 60.GGU Zioten „ „ „ 6614 
| 10.000 Ziotych „ „ „ 129772. 
| 2.009 Złatym „ „ „ 65415, 81830, 14 597, 144819. 
3.099 żłotyh „ „ „ 57346, 75355, 78480, 81:80, 123656, 
137018, 144001. 
2.000 Zio ych „ „ „ 20152, 45568, 52391, 68406, 137244. 
1.600 Ziotych „ „ „ 54823, 65657, 67594, 72189, 84343, | 
z 88215, 107046, 12964'. 


codziennie BEZPŁA!NIE DO 


Sie 


wet *- <= nie zrobiłby tego, by mająe 
do czynienia z człowiekiem strzelają- 
cym, zamiast rzucić się na niego, bić 
go w twarz — w swojej obronie. Por. 
Laini a mówi zaś, że wyciągnął 


| szablę lewą ręką w swojej obronie i bił 


mnie po głowie. Wszak to jest technie 


| came niezrozumiałe. 


Sąd po przerwie przystąpił do zba. 
dania świadków por. Cebrowskiego i 
Nowaczyńskiego, którzy w czasie Zaj- 
Ścia zostali ranieni strzałami rewolwe- 
rowymi przez osk. Wójcika. Zeznania 
tych świadków nie wmiesły żadnych 
nowych momentów poza już ujawnio- 
nymi w akcie oskarżenia 
R: xd zo zka BIŁ. 
AMBASADA POLSKA W LONDYNIE. 

Londyn, 18. września. (Tel. Q. P.). 
Sprawa ambasady polskiej w Londynie 
i brytyjskiej w Warszawie podjęta zo- 
stała dziś przez prasę angielską. Kwe- 
stja ta jest obecnie omawiana w łonie 
gabinetu brytyjskiego. Niewątpliwie 
prawie jednomyślny wybór Polski do 
Rady Ligi odegrał korzystną rolę dla 
konkretnego traktowania tej sprawy 
przez rząd Labour Party. 

—— 

PO POWODZI — SZARANCZA. " 

Londyn, 18. września (Tel. G. P). Z 
Bombaju donoszą, iż prowincji Sind po 
klęsce powodzi zagraża nowa plaga: 
Mranowicie ukazały się wielkie masy 
szarańczy, która niszczy resztki oca!o- 
nych podczas powodzi zbiorów. Grozi to 
wygłodzeniem ludności, Również ucierpią 
poważnie zbiory bawełny, 

—0 
MOTORY 
Diesla i nazowe, Szwajcarskiej fabrykł 
„WINTERTHUR* 
Zastępstwo — Lwów, plac Smolki 5. 
I. schody 


ustrji nadal 


MARSZ HEIMWEHRY NA WIEDEŃ ODŁOŻONY DO WIOSNY 


Wiedeń, 13. września. (Tel. G. P.). 
Zarzuty pod radresem kor a Lórw 
zagranicznych, że  rozpowszechniają. 
fałszywe wiadomości o stosunkach w 
Austeji, wywołały efekt wprost przeci- 
wny. Dziś „Daily Telegraph“ potwiet- 
dza alarmujące wieści o niebezpie- 
czeństwie wybuchu rewelncji w Au- 


etiji. Koncspondent tiwierń, że fesy- 


Prochy Lelewela wro 


mistyczne sprawozdamia prasy zagr. 
są zupełnie uzasadnione. Także 
„Frankf. Ztg.' zarzuca kiyrowniczym 
kołom austrjackim, że uprawiają stru- 
sią polityke. Ogólną uwagę skupił na 
sohie wywiad wied. korespondenta 
„lidowych Novin“ z pewnym wybit- 
nym przywódcą Ieimwehry. Z wy- 
wiadu tego wynika, że Heimwehra nie 


BUU Posh 


9 PAŹDZIERNIKA UROCZYSTY POGRZEB W WILNIE. 


Gdynia 18. września. (Tel. G. P.) 
17. bm. wyładowano ze statku pro- 
chy Joachima Lelewela, przewie- 
zione do kraju na koszt rządu Rzpli 
tej. Witał je na ziemi polskiej w i- 
mieniu Wilna prezydeni miasta Fo. 
lejewski i przedstawiciel uniw. wi- 


leńskiego ks. Świrski. Prochy zna- 
komilego uczonego i działacza przy. 
będą do Wilna 20. lub 21. bm, i zło- 
żone zostaną w kaplicy Bożego Cia- 
la aż do dnia uroczystego pogrzebn. 
który odbędzie się 9. października 
r. b. 


Redukcja Wielkiej Rady 


iaszystowskiej, 


Rzym 18. września. (Tel. G. P.) 
Dziennik: zaznaczają, że wynik em 
zapowiedzianej przez Mussol niego 
reformy Wielkiej Rady Faszystow- 
skiej ma być m. i. wyłączenie wię. 
tej niż połowy doiychezasowych 52 
członków tei Rady. W przyszłości 


będą należeli do Wielkiej Rady je- 
szcze ministrowie, sekrelarz partj: 
Turalli, jak również po jednym 
przedstawicielu pracodawców | ro- 
botników. Zcbranie W. Radv odhę. 
dzi się 30. bm. już w zma ejszo 
uyn skladzie. 


wcale 


zrezygnowała z zamiarn za- 
władnięcia Wiedniem, lecz jedynie 
p rzesunęła termin swego zamachu z 
jesieni rb. na wiesnę roku przyszłego. 


SKARB AUSTRJI ZJADAJĄ 
KOSZTY POLICJI. 

Wiedeń 18. września. (Tel. G. P) 
Wicekanelerz Austeji dr. Schummy 
w rozmowie z prasą zaznaczył, że 
koszta pogolowia policy jno-wojsko 
wego 7. pazdziernika r. ub. w zw.ąz 
ku z obawą krwawych starć w Au- 
sirji wynoszą przeszło 600 lys. szy. 
lingów.  Wicekanclerz podkreślił 
konieczność porozumienia się Wwe- 
wnęirzno-palilycznego w Austrj:, bo 
wtedy dopiero będzie można użyć 
na cele gospodarcze le horendalne 
kwoty, jakie obecnie chłonie służba 
bezpieczeństwa. 
|-* S E E E RNL 

ZAGADKOWY POŻAR. 

Berlin 18. września. (Tel, G. P) 
Wczoraj wieczorem wybuchł w Ber 
linie pożar w stojących naprzeciw 
siebie dwóch domach jednego ze 
związków religijnych. W jednym 
mieszczą się biura związku, w dru- 
gim drukarnia, Ponieważ pożar wy 
buchł jednocześnie, istnieje przy- 
pwszczenie, że ogień zostal podłażo- 
uv. Prasa nacjonalisiyczna wyraża 
zdanie, że chodzi lu o akt zemsly 
ze strony organizacji wrogiei ko- 
śeiołowi. 
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„KOPERAEK' — „WARYSIENKA:* 


"Gaza FOR AGAMA 


Dzś PREMIERA. 


Z Mii ŹL. WNZASNE a 


Poraz pierwszy we i wiwie 


Film równy SUBMARINE Gigant. « ramat pe ea porywając g> napięcia, oraz przygó tna morzu i adz e pł. 


BRACIA Łódź podwodna U 2 


podwodnych ni dni: mosze. 


— — W rolac1 słóen ch: Carol de Vogt, Hsia Moia, Hans nierordoit i inni. 
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działających we Lwowie i na prowincji. 


PRZEZORNI FAŁSZERZE NIĘ,SYPIA LI WE WŁASNYCH MIESZKANIACH. — SUMIENNA INWIGILACJA POLI- 
CJI ZEBRAŁA MATERJAŁ OBCIĄŻA JĄCY. — OSZUŚCI PRZYZNALI SIĘ DQ WINY. 


Lwów, 19 września. 

(—) Od szeregu lygodni lwowska 
policja śledziła rafiwmowaną sizajkę fal. 
szerzy paszportowych. Siedzibą tej 
szajki był Lwów, ale czynność jej się- 
gala na szereg powiatów  wojewódz- 
twa. Klijentami lej szajki byli ludzie, 
którzy nie mając sami czasu wyrabiać 
sobie paszporty, powierzali tym oszu- 
slom pieniądze 1 z zasady paszportów 
nie otrzymywali, względnie otrzymy- 
wali 

paszporty fałszywe. 

Qłównie jednak z usług ich korzystali 
ludzie, pozatający w konflikcie z pra- 
wem, lub ezujący wstręt do wojska. 
Członkowie szajki składali się z ludzi 
o bujnej przeszłości krymiujlnej, za 
prawieni w robocie falszerskiej, to też 
śledzenie jeh sprawiało policji duże 
trudności, wymagało bowiem żmudnej 
pracy i wielkiej ostrożności. W końcu 
jednak policja zebrała dostateczny ma- 
terjał, tak, iż wczoraj przysłąpiono do 
likwidacji szajki. 

W<zesnym rankiem kilka patroli 
policyjnych, składających się z wywia- 
dowców i posterunkowych, udało się 
równocześnie w różme kftrony miasta, 
celem dokonania rewizji i aresztowań. 
Fałszerze byli ma tyle ostrożni, że 
przeważnie nie mocowali we własnych 
mieszkaniach, niemniej jednak udało 
się policji 

wszystkich aresztować, 

Hersztem szajki, jak się okazało, 
był Leib Bergtleisch, zamieszkały 
przy ul. Kościelnej 6, właściciel pokąt- 
nego biura pisania podań i tam też re- 
wizja wydała najobfitszy plon, znajdu- 
jąc w biurku w skrytce cały stos wy: 
robionych już 

paszportów fałszywych, 
metryk, świadectw, meldunków, ksią- 
żeczek wojskowych i imnych doku- 
mentów. 

Drugi członek bandy Herman 
Schneid, zamieszkały Zielone 46, niə 
sypiał w swem mieszkaniu, lecz w do- 
mu trzeciego członka szajki Dawida 
Bauera przy ul. Szepłtyckich 41. 
UTW R ZEE WWW RZA RONA 


RADIOSTACJA LIGI NAR, 
W GBNEWIE. 

Genewa 18. września. (Tel. G. P) 
Komisja dla sprawy specjalnej ra- 
djostacji Lig: Narodów postanowi- 
ła, że w czasie pokoju stacja bę 
dzie prowadzona przez władze 
szwajcarskie. Natomiast w momen- 
tach kryzysu stacja przechodzi pod 
kicrownictwo Ligi Narodów, jed- 
nak Szwajcarja ma prawo mieć na 
radjostacji swego obserwatora. 

W Genewie obok szwajcarskiej radjo 
stacji miałyby być utworzone dwie nowe 
radjostacje krótkofajowe dio obsługi kra- 
jów pozaeuropejskich. Jako zwrot ko- 
sztów Liga Narodów miałaby 
200.000 Fr. rocznie. 


płacić 


Schneid widać co nocy oczekiwał po- 


licji, albowiem spał stale w ubraniu. 
Gdy, fumkejonarjusze policyjni wiro- 


czyli do mieszkania Bauera, Schneid 
momentalnie zerwal się i ukrył się w 
miejscu ustępowem, skąd wyciąjgnię- 
to go. 

Dalsze rewizje „doprowadziły do u- 
jęcia następnych członków szajki wraz 
z materjałem dowodowym. Po sprowa- 
dzeniu wszystkich aresztowanych do 


policyjnych przy ul. Kazimie- 
rzowskiej, poddano ich natychmiast 
przesłuchaniu, a oszuści zaskoczeni 
szybką akcją policyjną, „sypiąc" jeden. 
drugiego, wyznali całą prawdę. 

Po ukończonych  dochodzaniach 
wstępnych, głównych cazłonków szajki, 
a to: Bergfleischa, Schneida, Bauera i 
Mozesa Donnera odstawiono do sądu 
wraz z wyczempującem douiesieniem 
karnem. 


biur 


Podziękowanie Rady centralnej 
ortodoksów 


ŻA OPIEKĘ, OKAZANĄ 

Wiedeń, 18. września (Tel, G, P.). 
Wybrana przez kongres Żydów-orlodok- 
sów Kada centralną (100 czonków) wy- 
brała prezydentem swojm rabina Łewi- 
na z Rzeszowa, Siedzibą Rady centralnej 
bedzie Warszawa, Jednym z pierwszych 
kroków prezydenta hędzie wręczenie rzą- 


PRZEZ POLSKĘ ŻYDOM. 

dowi polskiemu w uroczysty sposób re- 
zolucji kongresu, wyrażającej cześć, hołd 
i podziękowanie za szczególną opieke 
nad ludnością żydowską ze strony konsu- 
la Zbyszeywskiego podczas pogromu arab- 
skiego w Palcstynie, 


Znów groźba nowych zaburzeń 
w Palestynie. 


ARABOWIE PRZYGOTOWUJĄ NOCNE NAPADY NA KOLONJE. 


Londyn 18. września. (Tel. G. P) 
Sytuacja w Palestynie staje 
znów groźna. Krążą pogłoski, że 
Arabowie przygoiewują nocne na. 


się | 
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pady na rozsiane po kraju kolonje | 


żydowskie. Luđmość żydowska o- 
czekuje napadów każdej nocy. W 
każdym momencie nastąpić może 
panika. 


„Dowdp” Wrony narobil huku 


ROSYJSKI GRANAT, ZNALEZIONY W 


Lwów, 19 września. 

(—) Wczoraj wczesnym rankiem 
w okolicy pierwszej dzielnicy nusłysza- 
no silną detonację, która wywołała 
dość poważną panikę. Przeprowadzone 
nalychmiast dochodzenia wykazały, 
że w cegielni Reisa, przy ul. Snopko- 
wskiej robotnik Jan Wrona w czasie 


| 
| 
| 
| 
| 


CEGIELNI, WYBUCHŁ W OGNISKU. 

kopania gliny wydobył rosyjski granat 
9 cem. i nie zdając sobie sprawy ze swe 
go kroku, granat ten rzucił do palące- 
go się ogniska. Momentalnie nastąpiła 
doneśna ck:plazja, ale szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności nic powslała ża- 
dna szkoda. 


Rekord bezczelności ziodzień 


iwowskich, 


W BIAŁY DZIEŃ OGRABILI CAŁY SKLEP 


PRZY UL. SOBIESKIEGO 


I WYWIEŹLI TOWAR FUTRZANY, 


Lwów, 19 września. 

(—) O zuchwałości lwowskich wla 
mywaczy pisaliśmy już wiele. Fakt, 
który wydarzył się wczoraj, świadczy, 
że ztchwałość ta doszla już do zenilu. 
Dotychczas bowiem bywaliśmy świad- 
kami, że włamywacze głównie w no- 
cy rozmailymi sposobami wdzierali się 
do sklepu i wynosili lup. Tym razem 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


i roką platfermą złodzieje, 


dokonali włamania w biały dzień. O g. 
7 rano przy ul. Sobieskiego 
już ożywiony ruch i obok realności. 
przy ul. Sebieskiego 4, w klórej mie- 
ści się magezyn Fułer firmy Solik, 
stał dozorca w bramie, podjechali sze- 
otworzyli 
sklep i w oczach całego szeregu osób 


powynosili ze skienu rawie cały te- - 


panowal ; 


| 
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4i, Vvu 


warn wartości kilkudziexecia tysięcy 
zlotych, poszem puez nikogo zię za” 
trzymywani, wk T 


Gib zym p-ar fi mów 


w Lipsku. 

Lipsk, 18 września. (Tel. DAE 
W lipskim składzie iilmów Bd jna" 
wybuchł pożar, który rozprzes:rzenił 
się z ogremrą szybkością, ogarniając 
prawie caly gmach. Wszystkie oddzia- 
ły straży ogniowej pronadziły 
ratunkową. Kilkanzctu strażaków z3- 
stało załrułych gazami, wydzielsjący- 
mi się z płonących taśm filmowych. 
Wswystkie mieszkania i luksusowa ka- 
wiarnia zosłały zniszczone daczuzęł- 
nie. Straty olbrzymia. 

Daas 

PODPISANIE FOLSKO-CHIŃSK. 

TRAKTATU HANDL. 

Londyn, 18. września. (Tel. 
Agencja Reutera domosi z Nankinu, 
dziś popołudniu podpisano trakłał 
przemysłowy, handlowy i morski mię- 
dzy Chinami i Polską. Tekst traktatu 
ogłoszony zosłanie dopiero po ralyfika- 
cji. Traktat polsko-chiński nie zawiera 
przywileju eksterytorjalności,  istnic- 
jącego dotychczas w słosurftach państw 
obcych z Chinami. Traktat obecny u- 
ważany jest za pierwszy zawarty przez 
rząd nankikski z państwem obcetn na 
zasadach całkowitej równości stron j 
wzajemności. 

—— 

MIN, UPRŻAL ZŁOŻYŁ TEKĘ, 

Praga, 18. września (Tel G. P.), Pra- 
gnac poświęcić się wyłacznie pracy zwią- 
zanej z funkcją prezesa Rady ministrów. 
premjer Udrżal zgłosił dymisję:ze stano- 
wiska ministra obrony narodowej, Na 
jego miejsce zoslał mianowany Karo 


kala pl è 
dne 


a. P.. 


PAW 


Vinskovsky, 
a e o 
MOBILIZACJA W MONGOLJI 
SOW, 


Mukden 18. września. (Tel. G. P) 
Nadeszły tu alarmujące wiado- 
mości, iż w Mongolji sowieckiej za- 
rządzono mobilizację,  powolując 
pod broń mężczyzn od 20 do 40 ro- 
ku życia. 

— > 
STRASZNA KATASTROFA KOLEJ. 

Rzym, 18 września. (Tel. G. P.. 
Na koleji sycylijskiej wydarzyła się 
słragzna kałasttrofa. Pociąg osobowy 
idący ze znaczną szybkością, wyko- 
leił się na, zakręcie. 3 fumkożonarjusze 
kolejowi ponieśli śmierć na miejscu, 
14 pasćżerów odniosło ciężkie ramy, 

gm) nr 


Napad rabunkowy 


w pow. kolbauszowskim. 
Lwów, 19. września. 
(—). Wczoraj nad ranem trzej nie- 
znani osobnicy, uzbrojeni w rewolwe- 
ry, wtargnęli do restauracji Nałama 
Bilielda w Kolbuszowej Dolnej i stero 
ryzowawszy domowników rewolwera 
mi, zabrali 600 zł. w gotówce, oraz ty- 
toń 1 papierosy, wartoścu 70 zł. 
—j 


Trup na festrne. 


Iwów, 10 września. 
(—) Z Żółkwi donoszą nam, że 
przedwczoraj wieczorem na festynie 
w Majdanie mokrotyńskim, pow. Żół- 
kiew, zestał zamordowany nożem 0- 
łeksa Dołiński z Dąbrowicy pow. Giró- 
dek Jagiell. Policja zarządzila pościg 
za zbiegłym mordercą 
-i < 


Nr. 8986 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 20. września 1929. 
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Niezwykłe sensacyjna sprawa wyszła na jaw: 


pod zarzutem zamachu morderczego. 
Skrytobójczo usiłował zastrzelić kadeta, Zamor- 
skiego, swego rywala w milości. 
Zdarzenie, jakby wyjęte z romansu kryminalnego. 


i Ciężko rannego po kilku godzimach | w szpitalu i milczenie o prawadziwem 


Lwów 19. września. 

(—} W okresie karnawałowym 
bardzo głośną była sprawa tajem- 
niczego postrzelenia przy ul. Kru- 
piarskiej mlodego wówczas wycho- 
wanka szkoly kadeckiej Zygmunta 
Zamorskiego, który ciężko raniony 
w okolicę serca, przez kilka tygodni 
walczył ze śmiercią. Krwawe to zaj 


ście, klóre rozegrało się 
późną nocą bez świadków, 

posiawiło policję w bardzo ciężkie 
polożenie, zwłaszcza, że gdy dop: c- 
ro po kilku dniach po przyjściu do 
przylomności poddano Zamorskic- 
go przesłuchaniu w szpilalu, o- 
świadczył on, iż sam targnał się na 
życie. 


Na właściwym tropie. 


Jednakże znalazł się pewien 
czynnik policyjny, obdarzony świet 
nym zmysłem spostrzegawczym i 
talentem śledczym, klóry nie dając 
się zbić z tropu zapewnieniem Za- 
morskiego, iż popełnił samobójsiwa, 
na podsiawie zebranych pewnych 
danych, ntrwalił się w przekona- 
niu, iż na Zamorskiego dokonano 

zamachu morderczego 
i wprost ustalił, kto tego zamachu 
dokonał. 

Odkrycie to było wręcz sonsa- 
cyjne, albowiem ów czynnik poli- 
cyjny bez ogródek podejrzenie swe 


skierował ma osobę lekarza lwow- 
skiego dra Józefa Tomaszewskiego, 


zam. przy ul. Potockiego 64, meN : 


żając go o len zamach monderczy. 
Sprawa ta później nabrała wielkie. 
go rozgłosu, omawiana byłą w pra- 
sie, jednakże do wyświetłenia jej 
nie doszło z przyczyn, © których 
pomówimy obszernie jnnym razem, 
i wreszcie doszło do lego, że owe- 
mu czynnikowi policyjnemu wyto- 
ozono nawet dochodzenia dyscy- 
plinamne, a dr. Tomaszewski wyslą 
pił przeciwko niemu ze skargą o 
oszczerstwo, 


Lekarz rywalem kadeta 


W SERCU PANNY IRENY. 


Na tem zakończył się pierwszy etap 
tej sprawy, która jednakowoż nie da- 
wała spokoju innym ludziom, dążącym 
do wyświetlenia prawdy į wkońcu po 
szeregu perypetji, będących jak gdyby 
odbiciem acen wyjętych z najbardziej 
sensacyjnych romansów: lub filmów, 
sprawa ta przybrała 

rewelacyjny obrót, 
a w dniu wczorajszym nastąpił drugi 
jej elap, zakończony 

aresztowaniem dra Tomaszewskiego 
pod zarzntem tej niesłychanej zbrodni. 
Aresztowanie to nastąpiło po dokła- 
dnem wyświetleniu sprawy na polece- 
nie prok. Swobody, który zaznajomił 
się wprzód z wielkim materjałem ob- 
ciążającym dra Tomaszewskiego. 

Dr, Tomaszewski od kilku lat by- 
wał stałym gościem w rodzinie pp. 
Szambrowskich, zamieszk. przy ul. Pio 
tra i Pawła 3. Pp. Szambrowscy posiada 
ją dwie córki. Ze starszą Ireną nawią- 
zał bliższą znajomość dr. Tomaszew- 
ski, oświadczył się 3 


zostal przyjęty 
i odtąd występował w charakterze na- 
rzeczonego. Po jakimś czasie z rodzi- 
ną pp. Szambrowskieh zawarł znajo- 
mość również młody wychowanek 
szkoły kadeckiej, p. Zygmrrii Zamor- 
ski, który począł bywać w towarzy- 
slwie młodszej córki, tak, że ogólnie 
myślano, iż będzie się starał o jej rę- 
kę. Tymczasem sprawy tak się jakoś 
ułożyły, że p. Z. uczucie swoje skiero- 
wał również m p. Irenie, która nie 
mogla zdecydować się, komu się od- 
wzajemnić. Pp. Szambrowscy zrazu 
mieli zamiar córkę swą oddać drowi 
Tomaszewskiemu, ale z czasem, gdy 
przekonali się, że Tomaszewski jest 
człowiekiem niezwykle 
zapalczywym i nerwawym, 

a ponadto wzlątał się w operacje {inam 
sowe, z których nie mógł wybrnąć, da- 
wali mu do zrozumienia, że nie myślą 
córki mu oddać. Równocześnie zaś 
baczniejszą uwagę poświęcili p. Za- 
morskiemu. 


dstepny zamach morderczy| Ne 


DR. TOMASZEWSKI ZASTRZELIŁ KADETA NA UL. KRUPIARSKIEJ 


Dr. Tomaszewski rozkochany w p. 
Irenie, nie miał zamiaru zrzec się 
swych pietensyj, stojąc na slanowisku, 
że Irena jest jego narzeczoną i spot- 
kawszy na drodze swej mlodego chłop- 
CH, 


postanowil go nsunąć. 
W tym celu owego wieczoru, gdy obaj 
opuścili dom pp. Szambrowskich na ul. 
Krupiarskiej, dr. Tomaszewski w za- 
miarze morderczym  stnzelił do Za- 
morskiego, poczem oddalił sią, 


| dopiero znaleziono zmarzniętego na 


czystem polu w śniegu i przywieziono 


ma ludźmi, a to przed 

matką oraz przed księdzem 
spowiednikiem Zamorski zaznał praw- 
dę. Natomiast wyjawienia prawdy od- 
mówił organom władzy bezpieczeń- 
stwa, pod wpływem dra Tomaszewskie- 
go, który pierwszy u niego zjawił się 


zajściu 
na nim wymusił. 

Tomaszewski zabrał się do lego bardzo 
sprytnie i jak to później będziemy Wy- 
kazywać (obecnie ze względu na to- 
czące się w tej sprawie dochodzeniu 
nie chcemy przedwcześnie pewnych 
szczegółów wyjawiać) wusidlił chłopca 
rozmaitemi nićmi, tak, że chłopak ze- 
znał to, co mu Tomaszowski nakazał. 


Rwaniura W mieszkania 


do szpitala. Tutaj jedynie przed dwo- 
l 


przyszłych teściów. 


STRZELA W SUFIT I ZAPOWIADA WYMCRDOWANIE WSZYSTKICH 


Dzięki 
skiej Zamorski 
zdrowia i ma nowo podjął stosunki z 
domem pp. Szambrowskich. Toma- 
szewski widząc, że czyn ten mu uszedł 
bezkarnie, począł przynaglać do ślubu, 
dając już trzykrotnie na zapowiedzi. 
W ub. tygodniu bawiąc w domu pp. 
Szambrowskich, znowu wszczął a- 


ER 


Wieczór we wtorek dnia 17. wrze- 


pieczoławiitej opiece lekar- 
począł powracać do 


kiej awaminry, wywołanej przez To- 


mąszewskiego. Oto gdy rodzice p. Ire- ! 


ny zażądali od niego zwrotu jakichś 
rzeczy, stanowiących własność ich cór- 
ki, Tomaszewski odmówił temu żądy- 
niu, a po powrocie pp. Szambrowiskich 
do swego damu, wpadł tam z awanturą 


| 
I 


wanłurę na ten temat, domagając się 
wyznaczenia tenminu ślubu, a gdy o- 
trzymał kategoryczną odmowę, wywo- 
łał olbrzymią awanturę, w czasie któ- 
rej dobył rewolweru i strzelił w sufit, 
poczem dom ten opuścił, zapowiada- 
jąc, że gdy do tygodnia ślub się nia 
cdhęfzie, wszystkich wymorduje. 


pwu strzały nau! Św. Piotra 


i z rewolwerem. Wówczas p. Szam- 
browiski obawiając się istotnie wyko- 
nania groźby przez dra Tomaszewskie- 


go, ze swego rewolwern strzelfi sze- 
ściokrotnie na postrach, odpędziwszy 
w ten spsoób mapastnika. Oczywiście, 


że strzały te zwabiły mieszkańców ul. 
Piotra i Pawła, oraz zaalarmowały po- 
licję, która wdrożyła dochodzenia, 


Aresztowanie doktora 
Tomaszewskiego. 


Wczoraj rano sprawą tą zaintereso- 
wał się wydział śledczy, a otrzymawszy 
rówynocześnie polecenie prokuratora 
podstawie zbieranego przeciwko 
Tomaszewskiemu materjału  obciążają- 
cego go, dokonał jego aresztowania, 
Sprawa la, która na tem nie jest wy- 
czerpanu, zawiera w Sobje wiele intere- 
sującego materjału i jedynie ze względu 
na dobro Śledztwa, 


na 
drowi 


którego wynik: miu. 


szą jeszcze być okryte tajemnicą, na lern 
kończymy dzisiaj druk tych inlormacyj, 
Zapewniamy jednak naszych  Czytelni- 
ków, że o ile tylko ustanie potrzeba za- 
chowania tajemnicy, zamieścimy szcze- 
góly tej sprawy, która od dziesiątek mo- 
że lat niema sobie równej, pod względem 
senstcyjnego napięcia i rozmaitości szezt 
gółów, 


jej 


i 
} 
| 
| 
| 
śnią znowu upłynął pod znakiem wiel- 
| 
Á 
| 
| 
| 
t 


we zibri 


pdnicze akty sabotažu. 


SELROBOWCY PODPALAJĄ DWORSKIE STERTY ZBOŻA. 


iaeo 


Choderów, 18 września. Przed kil- 
| koma dniami donosiliśmy o spaleniu 
siert zboża dworskiego w Chlebowi- 
|; cach. I oto znów nadeszła alarmująca 


' wiadomość, że spalono w Leszczynie 


korespondenta 


pow. Bóbrka trzy sterty zboża orz: w 
Boryriczach dwie sterty. Łączna war- 
tość spalonego zboża 20 tys. zł. Jako“ 
sprawców podejrzewają komamizują- 
cych członków salroba. 


„GAZETA PORANNA" 


pwa fabryczka jedno 


z dnia 20. września 1929. 


| OI zotówek 


w złodziejskiej „melinie” przy ul. Zółkiewskiej 


NA PRYMUSIE WARZYŁA SIĘ GYNA, Z KTÓREJ ODLEWANO FALSYPIKA TY. — WYJAZD NA PROWINCJĘ. — 


Lwów, 19. września. 
(—). Przed Senatem V. pod prze- 
wodnictwem radcy Tertila rozpoczęła 
się wczoraj rozprawa. przeciwko szajce 
złodzieji i ich kochanek, oskarżonych 


Artyku! 31. 


p 

Na podstawie art. 31 Rozp. Prezy- 
denta Rzpltej z 10. maja 1927 Dz. U. R. 
P. Nr. 45. poz. 398 proszę o umieszcze- 
mie w najbliższym numerze czasopi- 
sma sprostowamia artykulu pt.: „Auto 
służbowe Komendy Policji lwowskiej 
rozbija się na prywatnych rozjazdach 
p. Reszczyńskiego '. 

1) Nieprawdziwą jest wzmianka, że 
auto zostało tak silnie uszkodzone, iż 
przetransportowano je do Lwowa przy 
pomocy koni, gdyż był to chwilowy de 
fokt, który został spowodowany wa- 
dliwem funkcjonowaniem silnika i 
przez szofera usumięty w ciągu kilku- 
nastu minut. 

2) Nieprawidzitwą jest wiadomość, ¥1 
koby brak auta w danym dniu odbił 
się ujemmie na toku urzędowania po- 
licji. 

Należy zamaczyć, że w myśl obo- 
wiązującego reskryptu P. Ministra 
Spraw Wewn. Komendanci P. P. win- 
ni umieć prowadzić auta i w tym też 
celu Komendant P. P. Reszczyński wy 
jeżdża w okolice miasta. 

Lwowski Starosta Grodzki: 
Klotz, 
IL 


W związku z artykułem p. t.: „Brzu 
chowice pod terrorem włamywaczy” w 
„Gazecie Porannej' 7 sierpnia b. T., 
proszę na zasadzie art. 30. rozporządze 
mia Prezydenta Rzpltej z 10. V. 1927 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 45. poz. 398. o zamie- 
szczenie następującego sprostowania: 

Słam bezpieczeństwa w Brzuchowi- 
cach przedstawiony w notatce p. t.: 

„Brzuchowiee pod terrorem włamy 
waczy”* nie odpowiada rzeczywistości. 

Nieprawda, jest, że w ostatnich cza 
sach okradziono po kolei mieszkania 
Dr. Hartmana, Propsta i Stachla; nato 
miast prawdą jest, że u Dra Hartmana 
żadna kradzież nie miała miejsca, że 
Propsta wprawdzie okradziono 18. II. 


ub. T., lecz sprawcę ujęto, zaś u Stach- | 


la zaszedł wypadek usiłowanego wiła- 
mania. Sprawcę kradzieży zegarka na 
szkodę Wintera przytrzymał bezpośre- 
dmio Posterunek P. P. w Brzuchowi- 
cach i oddał Sądowi. Bezpieczeństwo 
mienia i życia na terenie Brzuchowic 
nie daje bynajmniej powodu do „pa- 
nicznego leku“, sprawność bowiem 
miejscowego P. P. P. jest bez zarzutu, o 
czem świadczy choćby [akt ten, że pra- 
wie wszystkie doniesione kradzieże — 
spowodowane nawiasem mówiąc nie- 
ostrożnością letników (przeważnie 
wszyscy letnicy śpią przy otwartych o- 
knach, co przy ciemnościach pamatją- 
cych i braku warty gminnej nocą w 
Brzuchowicach szczególnie sprzyja 
przestępczości) — są wykrywane. 
Komendant wojewódzki P. P. 
wz. Abczynski, podinspektor. 
í 


l 


JAK WYKRYTO. FAŁSZERSTWO, 
6 falbrykowanie fałszywych  jedno- i 
dwu-złotówek i puszczanie ich w obieg. 
W skład szajki wchodzą: Jan Dydśnk, 
Stanislaw Bajrak, Marja Piekut, Kata- 
yzyna Hładij i Zofja Mauer. 


| 
I 


Oskarżeni w ostatnim kwartale | 


1928 r. i w pierwszym kwartale 1929 
w mieszkaniu Zofii Małan przy ul. Żół- 
kiewskie) 

urządzili fabryczkę, 
W specjalnie urządzonych naczyniach 
gotowali na prymusie cynę i w torem- 


kach odlewali monety, które puszczali 
w obieg, w pierwszym rzędzie zajmos 
wała się tem Piekutówna, kochanką 
Dydimka. 

Po pewnym czasie członek szajki 
Bajrak pokłócił się z Dydiukiem i wraz 
z swą kochanką Hładijówną wyjechał 
na wieś obok Rozdołu. Tam Bładijówe 
na w dalszym ciągu puszczała falsyfi- 
katy dwnzłotowe, aż została schwyta- 
na na gorącym uczynku. Przeprową - 
dzona rewizja u jej kochanka dałą 


| 
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wynik pozytywny, albowiem znale: 
ziona 

18 łalsyfikatów 
dwuzłotowych. Bajak tłumaczył się 
tem, że kupował we Lwowie ma pl. Sol- 
skich maszynkę do gotowania i płacił 
banknotem 10--złotowym, resztę wy- 
dano mu falsytfikatami. — Następnie 
zmienił swe zeznanie o tyle, że oświad- 
czył, iż Dydinuk zmienił mu 50 zł. na 
falsyfikaty. Natomiast aresztowany 
Dydink zeznał wręcz odmiennie, twier 
dząc, że właśnie Bajrak namówił go 
do fabrykacji falsyfikatów. 

Jeden z głównych świadków, który 
miał być sluchany na wczorajszej roz 
prawie, Anna Głuch nie zjawiła się, 
ponieważ przebywa chora w szpitalu, 
wobec czego rozprawę prnzenwano do 
poniedziałku. 

Oskarżał prok. Bizub, bronią adiwo- 
kaci dr. Weinsaft i dr. Dattner. 


Szanłażysta w pułapce 
którą sam zastawił. 


NIEBIESKI PTASZEK, P. KAZIO JAREMOWICZ, CHCIAŁ ZAROBIĆ NA P. SONI, KTÓRA MA SKLEP 
NA TARGACH WSCHODNICH. — MAJĄC ZAPKANA PASZCZĘ SARDYNKAMI I SEREM, ŁAKNĄŁ 
MIMOTO GOTÓWKI. — ZBYTNI APETYT ODDAŁ GO W RĘCE SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Lwów 19. września. 

(—) Przed dwoma tygodniami 
w tygodniku „Sprawiedliwość“ po- 
jawiła się notatka p. t. „O pani So- 
ni, która omal w Jaremozu cintan. 
cerką nie zostala”. Aczkolwiek w 
tym artykule nie było powiedziane 
o kogo chodzi, to jednak byli tacy 
ciekawscy, którzy przecież zdołali 
ustalić nazwisko tej osoby. 

Z notatki iej postanowił skorzy - 
słać niejaki Kazimierz Jaremowiez, 
niebieski ptak, który swego czasu 
popadl w konflikl z prawem z ty- 
lutu swego „redaktorstwa“ i dowie- 
dziawszy się, że owa pani wystawia 
na Targach Wschodnich towary 
kolonialne i delikatesy firmy za. 
granicznej, udał się tam 

celem wymuszenia 


l 


| 


na niej odpowiedniej suniy. 

Jaremowicz urządził się dosyć 
sprytnie. Oto przybrawszy sobie 
do pomocy niejakiego Michała Tka- 
czyszyna, osobnika bez zajęcia, 
zgłosił się do owej pani i przedsta 
wiwszy się, jako redaktor „Spra- 
wiedliwości' zapowiedział, że ma 
dalsze materjały odnoszące się do 
jej przeżyć w Jaremczu i że o ile 
chce ona uniknąć ogłoszenia ich, to 
winna mu się „odwdzięczyć“. 

Pani R. nie znając osobiście redak- 
tora „Sprawiedliwości“, uwierzyła sło- 
wom oszusta i chcąc go „ugłaskać”, 
wręczyła mu kiłka pudełęk sardynek, 
kawał sera szwajcarskiego, oraz TOZ- 
maite próbki. Należy jeszcze zazna- 
czyć, że Jaremowicz  Tkaczyszyna 
przedstawił jako swego sekretarza. — 


Palac |: 


PZY wysfi ZGdsjyGAh 
nach wyświetsny nada 
nia S.eroziej pubiiczności 

Or: PZI CENY 


Gel m U- 
moż iki; 
tigo arcycz.efa 
NZ QWE 


„ASBCA.T 


zobaczenia 


14 | bandytów z pow. zółkiewskiece 


przed sądem lwowskim. 


DWA NAPADY RABUNKOWE I 


PRZECIAGNIE 


Lwów 19. września. 

(—) Przed sądem przysięgłych 
rozpoczęła się wczoraj rozprawa 
przeciwko szajce 14 zbójców, kló- 
rzy w lecie br. grasowal: w powie- 
cie żólkiewskim, dokonując szeregu 
rąbunków, włamań i kradzieży. Na 
czele tej szajki siał Wasyl Moraw. 
ski, a w skład jej wchodzili: Wa- 
syl Mysyk, Wasyl Wedylnik, zwa- 
ny „bez numeru”, Michał Kupecki, 
Stelan Skoropada, Dmvlto Skoro- 
pada, Iwan Kupecki zwany „Buk“, 
Pańko Dziura, Ch. Skoropada, Aix- 
drżej Grzeszczak, Andrzej Pęcak, 
Michał Grzeszczak, Tymko Dem- 
ków i Andrzej Saban. 

Między innymi w nocy z 6. na 7. 
lipca rabusie ci napadli na jadącc- 
go na odpusl z dwojgiem dzieci kra 
marza Łozińskiego na drodze kolo 


14 WŁAMAŃ. 
SIE 3 DNI 
Weryny i slerroryzowawszy g0 
kilku strzałami karabinowemi, zra- 
howali mu 100 zł. W nocy na 6. 
sierpnia część lej szajki napadła 
we ws: Więziowej na dom Qrlende- 
rów i pobiwszy ciężko gospodynię, 
byliby może dokonali na niej mor- 
du, gdyby nie okupiła się 125 zło- 
teni. 

AM oskarżenia zarzuca tej szaj- 
ce Ft włamań popelnionych w sio- 
sunkowo krótkim czasie. Wczoraj 
rozpoczęło się przesłuchanie oskar- 
żonych, którzy jedynie do części 
zarzucjuych im czynów przyzna ją 


ROZPRAWA 


się. Ze względu na nawal Świad. 
ków, rozprawa potrwa 3 dni. Roz- 
prawie przewodniczy radca Anlo- 
niewicz, oskarżał prokuralor Ogo- 
nowski, bronią adwokaci dr. Głusz- 
kiewiez, dr. ELwyu i dr. Wołoszyn. 


Szantażysta ten całą tę aferę wsi- 


Wziąwszy oliarowame mu przedmioty, 
Jaremowicz zrobił mimę niezadowolo- 
nego z tego okupu i zapytawszy Się p. 
R. o jej adres prywatny, zapowie: 
dział jej 


wizytą w domu 


ma dzień następny a godz. 5 popol., 
twierdząc, że przydałaby mm się jesz- 
cze „gołóweczka”, 

O fakcie tym 
wieczoru dowiedział się za pośredni- 
chvem znajomej osoby redaktor „Spra- 
wiedliwości“ p. Kijanowski i rano za: 
wiadomił o tem policję z prośbą owy- 
delegowanie wywiadowcy do miesz- 
kania pani R, 

Istotnie o godz. 5 popol. w mieszka- 
niu tem zjawił się Jaremowicz, którego 


jeszcze tego samego 


z miejsca aresztuwans- 


łował tłumaczyć nieporozumieniem, 
względnie twierdził. że był poprzed: 
miego dmia pijany. Pomieważ jednak był 
zupełnie trzeźwy, gdy zjawił się w do- 
mu pani R. po „gotóweczkę*, wobec 
lego tłumaczeniu się jego nie uwierzo- 
no i odstawiono go do sądm, Następne 
go dnia aresztowano jego spólnika Tka- 
czyszyna, 
nA 


| | 
WYRGBY KOSWETYCZNĘ 
SŁYNNEJ FIRMY 


ELIZABETH ARDEN 


POLECA 


wy ączny skład 


A LA VILLI DE PARS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARGACKI II 


f 
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Nr. 8086 CZE PORA 
WOBEC BRAKU PODRĘCZNIKÓW. 
Bukareszt, we wrześniu. odpowiedniego zapasu 


(m) Osobliwy klopot ma obec- 
nie rumuńskie ministerstwo oświa 
ty: Oto związek księgarzy nakład- 
ców oświadczył, że wobec spóźnio- 
nego zatwierdzenia nowych podrę- 
czników przez ministerstwo, nakła 
di nie byli wstanie dowi sj 


książek 
szkolnych, tak, że pierwszy miesiąc 
nauki musi się odbyć ibez podręcz- 


wobec tego nad przesunięciem 0- 
twarcia szkół przynajmniej o dwa 
tygodnie.. 

nna 


| 
l 
| 
f 
ników. Ministerstwo zaslanawia się | 


z dnia 20. września 1929. 


rawe teatralną rozstrzygnie 


sąd polubowny. 


CZEGO ŻADALI DZIERŻAWCY. — STANOWISKO GMINY. — KAU CJA DZIBRZAWNA NA SPLATĘ 


Lwów, 19 września. | 

(jp) Teatry lwowskie są nadal 
nieczynne. W dniu wczorajszym 
zamieściliśmy komunikat Związku 
Artystów Scen Polskich z którego 
wynika, że przedslawiciele wszys! - 
kich działów pragnęliby jak naj- 
szybszego podjęcia pracy. W związ į 
ku z tlem, z kól dobrze poiniormo- 
wanych dowiadujemy się o for- 
malnym stanie sprawy  Icatralnej 

Wobec rosnących ciągle deficy- 
tów i niewypłacania gaż persone 
lowi, kom. prof. Nadolski wezwai 
dzierżawców do zrezygnowania 7 
dalszej dzierżawy. 

Na ostatniem posiedzeniu komisji 
teatralnej dzierżawcy oświadczy! 
golowość zrezygnowania z dalszej 
dzierżawy i oddania miastu tea. 
trów o ile miasto pokryje ich dlugi 
wynoszące około 320 tysięcy zł. Ri 
warocześnie zażądali także sądu pa 
lubownego. Komisarz odpowice- 
dział, że do płacenia długów miaslo | 
w myśl komiraktu nie jesi obowią 
zane, nalomiast zgodził się na zwo 
lanie sądu polubownego. 

Na arbitra ze sirony gminy u- 
proszono prezesa prok. Skarbu Ha. 
merskiego, dzierżawcy uprosili na 
swego arbitra adw. dr. Dziedzica. 
Pozoslaje jeszcze wybór superarbi 
tra poczem sąd polubowny rozpa- 
trzy sprawę. 

Prawdopodobnie w dniu dzisiej 
szym lub jutro zostanie już sad po- 
lubowny skompletowany i zapewne 
w zrozumieniu ważności szybkiego 
załatwienia tej tak niesłychanie 
przykrej zarówno dla siron zainie- 
resowanych jak i dla miasta spra- 
wy, zbierze się jak najrychłej, lak. 
że rozwiązania konfliktu należy o- | 
czekiwać już w dniach najbliż- 
szych. 

Zanim sprawa teatralna pozosta 


PERSONELU. 
nie defin:tywnie wyjaśniona, gmi- 
na dla złagodzenia krytycznego po- 
łożenia zespolu teatralnego zarzą- 
dzila wypłacenie personelowi zale- 


CO MOWI NEMO. 


Melpomena 


Przyjdźcie 


Tylko w mym domu i 


Jakby się szczęście poże gnało ze mną. 


Gdy gwiazdy niebios roz złocą sklepienie 
yg i a 


Stereza Teatru kontury 


A pod nim snują się nie szczęsne cienie — 
‘To moje dzieci głodne i bezdomne. 
twarze skrywa bładość: 
To ci, co życia dawali w am radość. 


Nieszniirkowane 


To s} ci sami, których 


Okłaskiem mając spueh niele prawice. 
Cóż z tej miłości dzisiaj pozostało, 
Gdy los aklora wygnał na ulicę? 
Czemuż się zwłeka i um ywa ręce 
Zamiast położyć kres ak tora męce? 


Na pomoc wszyscy, skor o okręt tonie. 
zatruwajmy się obr ad oparem. 
Niechaj świaiłami znów mój dom zapłonie, 
za pełni się gwarem. 


Nie 


Nicobat iok dawniej 


Rusz gmino czynem — dłużej nie debatuj: 
Twoj 


wieczorem pod moją świątynię 
A smutek zagra wam na serca strunach. 
Traktem Legjonów tłum szumiący płynie, 
Lwów cały płonie w kolorowych łunach, 


„sł ien teatr, wiec go teraz ratuj: 


głych gaż do wysokości kaucji 
dzierżawy, to znaczy w łącznej kwo 
cie 50 tysięcy zł 


się skarży. 


głucho i ciemno, 


o gromne, 


s ię kochało, 


a 


Uroczystość ku czci króla . 
Jaza Mil. w Glesku. 


Lwów, 19 września 

(—) 22 bm. ma się odbyć w Olesku 
pow. Złoczów urouzysłość w okazji 300 
roczmicy urodzin króla Fana IM. W tym 
celu powołano komitet uroczystości, 
w skład którego wchodzą: Bron. Mo- 
ralewicz, naczelnik gminy, jako prze- 
wodniczący, Zygmunt Rosowski, na- 
czelnik Sądu grodz. a Oleska, jako 
skarbnik, Michal Skarbeń, dyr. szkoły 
jako sekretarz. 

Program następujący: 21 bm. ża- 
łabne nabożeństwo za króla Jana IlI., 
22 bm. uroczyste nabożeństwo w kla- 
szlorze Ojców Kapucynów w Olesku, 
poczem wmurowanie tablicy pamiąt- 
kowej na zamku i pochód do rynku. — 
Na uroczystość tę ma być zaproszony 
szwadron ułanów 22 p. wraz z orkie- 
strą z Brodów. Po południu ma się od- 
być festyn, wieczorem zaś przedsta- 
wienie amalorskie w domu Tow. Szko 
ły Ludowej. 


<łudent z Warszawy 


rzucił się pod pociąg. 

Lwów, 19 września. 

(—) Wczoraj późnym wieczorem 

na torze kolejowym Lwów, Zimna Wo 

da w zamiarze samobójczym rzucił się 

pod pociąg pospieszny Uwów—Kraków 

Mieczysław Brojak, liczący lat 27, stu- 

dent, zamieszkały w Warszawie i po- 

niósł śmierć na miejscu. Zwłoki pozo- 

sławiono aż do przybycia komisji 34- 
dowo-lekarskiej. 


ł'opierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


w armji czerwonej. 


ZMNIEJSZENIE RACH WYWOŁAŁO ROZRUCHY CZERWONOAR MIEJCÓW. 


Moskwa, we wrześniu. 
Szef intendanlury armji czerwo 
nej Kork* przedstawił na posiedze- 


<e spraw miejskich 


jednolite latarki z numerami 


NA KAMIENICACH LWOWSKICH. 


Lwów, 19. września. 

Na komisji technicznej, odbytej pod 
przew. prof. Matakiewicza uchwalono 
oddać instalację wodociagów i centra!- 
nego ogrzewania w dobudówce szkoły | 
im. M. Magdaleny firmie Rodakowski. 
Oprzewamie to ma być wodne, po raz 
pierwszy zasłosowane we Lwowie we- 
dług projektu Zielskiego. 

Poza porządkiem dziennym — w 
mysl wniosku p. Łukasiewicza uchwa- 
lono polecić Magistratowi wydanie za. | 


rządzeń w sprawie jednolitych latarek 
z numerami świetlnymi na domach 
prywatnych, oraz w sprawie tablic z 
numerami orientacyjnymi, które pozo- 
stawiają wiele do życzenia. 

W myśl interpelacji i wniosku inż. 
Lisowskiego rozwinęła się obszerna 
dyskusja w sprawie zwężania jezdni i 
uchwalono. by w przyszłości projekty 
zwężania jezdni były przedstawiane 
Komisji technicznej. 

= 


relację o katastrofalnym stanie a. 
prowizacji armji. Budżet wojsko- 
wy nie pozwala na nabycie produ- 
któw dla anmji na wolnym rynku 
Kooperacja zaś wogóle nie obsługu 
je aprowizacyjnych polrzeb armiji. 


W wielu okręgach wojskowych do | 


wódcy daja sobie radę, zmiejszając 
samorzulnie wyznaczaną dla czer- 
wonoarmiejców rację. Szczególnie 
oslro daje się we znaki brak mię- 
sa. W Permiu i innych miejsco- 
wościach wybuchły na tem tle roz 
ruchy czerwonoarmiejców, klórzy 
oświadczają, że poszli do armji 
nie w lym celu, by głodować. 
Rewolucyjna Rada Wojskowa 
| wobec groźnej sytuacji postanowiła 
niedopuścić do zmniejszenia racji 
żołnierskiej. Gdy jednak z powodu 
braku funduszów nie można naby 
| wać przewidzianej w budżecie ilo- 


niu rewolucyjnej Rady Wojskowej | ści, posianowiono zastąpić 


drogie 
produkty taniemi namiasikami, a 
lo zamiast mięsa — dawać żoln'e- 
rzom konserwy, zamiast tłuszczu, 
sztuczny tłuszcz i td. 

Również w sprawie aprowizacji 
ludności cywilnej „Gosplan“ (wyż- 
sza instytucja aprowizacyjna) po- 
stanowiła rozpocząć wielką akcję 
ralunkową, a lo przy poinocy od- 
żywiania ludności — zamiast iłu- 
szczów naluralnych. — margary- 
ną. W tym celn postanowiono wy- 
delegować do Stan. Zjed. komis ję, 
„która nalyahmiasi zakupi kilkana- 
ście większych fabryk margaryny 
wraz z całem urządzeniem. Fabry- 
ki te — wraz z personalem techni- 
cznyan zosianą nalychmiasl prze- 
wiezione do Rosji, gdzie mają rato 
wać ludność przed katastrofalnem 
brakiem tłuszczu. 

= 


SRNE 


£ sali kor cec'riewej. 

KONCERT ZYGMUNTA STOJOW. 

SKIEGO. 
Lwów, 19. września. 

Odznaczające się nieprzeciętną pod 
względem pomysłowości i układu dzie 
ła Z. Stojowskiego, jednego z najwybi- 
łniejszych współczesnych kompozyto- 
rów polskich, mało są u nas znane, au- 
tor ich przebywa od długiego lat sze- 
regu za granicą, a pojawił stę na estra- 
dzie bhwowskiej po raz ostatni przed — 
mniej więcej — 30 laty. Kontakt tego 
arlysty z naszą publicznością był więc 
przerwany, i temu przypisać należy 
niepocieszny widok ` sali koncertowej, 
podczas recitalu fontepianowego urzą- 
dzonego staraniem Polsk. Tow. mu- 
zycznego we wtorek 17. b. m. tylko 
po części zapełnionej. W naszych 
czasach zresztą, gdy kimomamja, dam- 
cingi, kabarety i tutti quanti wesole 
sposoby zabijania chwil wolnych od 
zajęć absorbują wyłącznie zaimłereso- 
wanie sfer nawet inteligentnych, sa- 
la koncertowa bez audytorjum nikogo 
już nie dziwi i również nazwisku ża- 
dnego atrysty przynieść nie może maj- 
mniejszej ujmy. Mniej zrozumiałem 
wydaje mi się natomiast, że pianista i 
muzyk lak wykwintny, mający za sobą 
Lyle sukcesów na estradach amery- 
kańskich i rozporządzający tak znacz 
nym zasobem rutyny piamistowskiej, 
nie zdołał interpretacją swego bardzo 
poważnego programu wywołać glęb- 
szych wrażeń i porwać garstki słucha» 
czów onegdaj zgromadzonych. Przy- 
puszczam, że może widok tej właśnie 
garstki podziałał deprymująco na po- 
lot i werwę koncertanta, którego gra, 
często bezbarwna, a pozbawiona mic- 
raz błyskotliwego światła f mistycz- 
nych cieni, tylko tu i ówdzie potrafiła 
wyrwać uczestników wieczoru z uspo- 
sobienia przeważnie apatycznego. Po 
pięknej, stylowej i wdmłuozowskiej in- 
tempretacji Bacha fantazji i fugi spo- 
dziewaliśmy się większego tonięcia w 
zachwytąch od następnych wykonań 
dzieł zestawionych z widocznym sma- 
kiem artystycznym, które to nadzieje 
zawiodły po części nasuwając rozma- 
ite refleksje o tym rodzaju sztuki od- 
twórczej zwanym przez Francuzów 


VEJLETON „GAZ, POR.“ z 20, I 


PESLOUAN, 


Dobry wynalazek. 


Pan Vouche otworzył 
gabinetu, pytając: 

-— Niema pani? 

Pokojówka z piónopuszem w ręku od- 
parła: 

— Owszem, proszę pana. 
w łazience. 

— Bo.. potrzeba mi koperty do bile- 
tu wizytowego... Sam zresztą znajdę, 

Powiedziawszy to, udał się przez ko- 
rytarz i sypialnię żony, do budnaru jej, 
dokąd nie zachodził nigdy. Było to coś 
w rodzaju sanktuarjum, które żona 
sprzątąła sama. Pełno znajdowało się 
tam bibelotów, rycin, delikatnych figu- 
rek z sewrskiej porcelany, upominków 
od przyjaciół. pamiątek z lat panień- 
skich, stanowiących dla Michaliny kru- 
chy mur, odgraniczający przeszłość od 
teraźniejszości, l 

Michalina Vouche była o tyle piękną, 
o ile Albert Vouche — bogaty, Uroda 
i zbytek podały sobie ręce i oboje mał- 
żonkowie słusznie byli dumni z tego 
związku, 

Albert Vouche, dobiegający czterdzie- 
stki. nie zaznawszy prawdziwej miłości 
i wolny od krępujących miłostek, zako- 
chął się bez pamięci w uroczej blondyn- 
ce, którą poznał podczas proszonego o- 
biadu u jednego z przyjaciół. 

Długo wvgłądał przychylnej odpuwie- 


drzwi swego 


Panj jest 


X. 1929. 
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dobrze sie pieni 


niearogo kosztuje 


„le genre ennuyeux“, I dopiero pod ko- 
niec programu — czyli w drugiej czę- 
ści recitalu — ożywiiła się gra koncer- 
tamta i dobiegła, na punkcie sukcesu, 
do swego zenitu podczas nadzwyczaj 
sympatyczne] i bardzo interesującej 
interpretacji własnych kompozycyj Sto 
jowskiego: Sielanek polskich op. 24. 
Twórczość Chopina reprezentowały o- 
negdaj trzy utwory — ballada, nok- 


dzi pani swego serca, obiecując spełnić 
wszelkie jej żądama i przyrzekając być 
wiernym  przyjaciejem tylko, pełnym 
czej i oddania. 

Młoda dziewczyna uległa wreszcie je- 
go miłości bez granic i ponętnym wido- 
kiem zbytku, juki miał być nadal udzia- 
łem jej w życiu, 

I oto od dwóch już łat szczęśliwy 
Albert Vouche dzielił czas między swą 
fabrykę i mały pałacyk, gdzie Michali- 
na oczekiwała go zawsze z wesołym i 
beztroskim uśmiechem na ustach, 

Zaledwie stanął na puszystym dywa- 
nie Albert Vouche miał znowu sposob- 
ność podziwiania wytwornego gustu ko- 
biety, oddychającej atmosferą tego po- 
koju. 

Delektując się okiem wyrafinowane- 
go znawcy każdym drohijazgiem, pod- 
niósł? ostrożnie wieko sekretarzyka wy- 
kładanej roboty o zamku z perłowej ma- 
cicy. 

Nie znalazłszy nic na blacie, otwo- 
Tzył jedną szufladkę, potem drugą, Pa. 
kiecik, przewiązany niebieską wstążecz- 
ką przykuł jego uwagę. Nachyliwszy się 
uad listem, leżącym na samym wierzchu 
przeczytał: 

„Śliczna i kochaną Michalinko moja. 
czy pozwolisz mj powiedzieć, że cię ko- 
cham?., Od tak dawna jużźl.. „Wówczas 
jeszcze, kiedyśmy,..* 

Albert Vouche obejrzał się za siehie 
i stwierdziwszy, że drzwį zamknięte, za. 
czął przeglądać listy. nie rozwiązując 
paczki. Ręce jego drżały w miarę jak 
czytał, na chybił trafił: 

„Miłość nasza...” „„Niebawem,,.* na 


(urn i polonez. Druga z tu wymiemio- 
nych kompozycyj wybiła się, dzięki wy 
konaniu, na miejsce naczelne. Szkoda, 
że zatarło sumę wrażeń tak dodatnich 
wykonanie poloneza As-dur z ową za- 
nadlą pobieżną brawurą pasażów u- 
wydatniających zazwyczaj ton pierw- 
szy i — końcowy, a między nimi lek- 
ki przewiew Nirwauny... 

Lecz dobrem jest wszystko, co się 


sze gunużdkio..”  „hkjedyż 
sCzekamy, cion” 

Jeden list szczególniej, daty najśwież 
szej, przejął go bolesną (trwogą: 

„Tutro w środę 25-go, o piątej godzi- 
nie... Co za szczęście... Jak cię wvnagro 
dZIEJZA...* 

W korytarzu. na skutek przeciągu, 
okno  zatrzasnęlo się, Albert rzucił po- 
śpiesznie paczkę listów do szufladki, po 
czem, 0odwróciwszy się. ujrzał swoją 
twarz w zwierciadle, Był blady i dy- 
gotal. 

— Już!,.. — mestchnął z foryczą. 

Zrobił szczegółowy przegląd swej o- 
soby: łysy, szeroki w ramionach, ocięża- 
ły, o twardym i zdecydowanym wyrazie 
twarzy, uczuł sję nieszczęśliwy i bez- 
bronny. Jeżeli zrobi jej scenę, rzuci go, 
odjedzie, a tego bał się nadewszystko, 
Jeśli milczeć będzie, miłość własna nie 
zniesie takiego poniżenia, Strzepnął pal- 
cami, pełen wahania j bezradności, 

W korytarzu popędiiwy głos Michali- 
uy pytał: 


nareszcie...“ 


" Ee A "Patrzele” pane 
stwo! Pójdę zobaczyć... 
— Co robić? — Jamał sobie Vouche 


głowę, zaciskając pięści. 

Nagle, usłyszawszy kroki żony przy 
drzwiach, chwycił siuchawkę telefonu, 
stojącego na stoliku, slanął plecamj do 
drzwi i patrząc w okno, zaczął mówić 
bez żądania numeru, jak gdyby prowa- 
dził w dalszym ciągu zaczetą rozmowę. 

— Ależ tak... No, no, moja najdroż- 


| sza! Wiesz przecież, że myślę tylko o to: 


bie... ty jedna istniejesz dla mnie... 
Usłyszał drzwi, otwierające się cicho. 
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pięknie kończy. Końcowa cześć pro- 
dukcji, porywająco piękme Sielanki pol- 
skie, utwory pomysłowe, melodyjne a 
finezyjnie harmonizowane wywołały 
mnóstwo zachwytów i sporo niemilkaą 
cych oklasków. — Nie ulega też wątpili 
wości, że Stojowski - kompozytor od- 
niósł zwycięstwo nad pianistą Sto- 
jowskim. Gdyby nawet karjera arty- 
styczna tego ostatniego wykazywała — 
na przemian — i momenty słabsze, po 
zostłamą zawsze dzieła wybitnego twór 
cy, zapewniające nazwisku artysty nie 
przemijający rozgłos w świecie muzy 
kalnymn, w Polsce i za granicą 


Fr. 


Uwoniony Waif Hai- 
per Berg, 


Lwów, 19. września 


Nenhawser. 


(—). Rozprawa przeciwko Wolfowi 
Halbersbergowi, oskarżonemu o zbroj- 
mię oszustwa, która toczyła się przez 
ubiegłe dwa dni przed sądem karnym 
we Lwowie, zakończyła się wczoraj u- 
wolnieniem oskarżonego od wimy ika- 
ry, albawiem stawiane mu zarzuty o- 
kazały się bezpodstawne. 
TSE a E FETA CET 


Bronistawa GIRONOWA 


u. KONOPNICKIEJ 4, 
Te!eio 50-19. 


powróciią z zagranicy. 


lekcje RYTEOPIASTYKI 


(tańce rytm'czne) dla dorosłych i dzieci 
udzjela Bela Katzowa 


absołwy. szkoly Bodenwieser, 


Zgłoszenia przyjmuje Drowa Grafowa, 
Fredry 7, od 2—3 i 6—7, 7136-32 


Eleganchą i solidniè wykcenaną 


gardercba FUTRA 


meska oraz 
wszeiż e 6 P.dz iu 
na et; cd .ł 2£5.— miesęcznie 
zamów č mo'na tylko wa ‘ir:rie 
7 Fe f a 
Tr GORSKI Lwów, 
eona Sa-ichy 75. 

Wspomniany jast prof so en Insty utu 
Prem sowe o i bylym cługoletnim 


kier wniki m i m zagraniczny:h' 


Michalina siala pewnie za nim, na progu 
i podsłuchiwała, w milczeniu, 

Albert Vouche opanowany, spokojny 
mówił dalej: 

— Dziś wieczorem?.. Zaraz, zarąz' 
mamy środę dzisiaj, Dobrze zatem... dziś 
o piątej wieczorem... Jeśli sobie ży- 
czysz,.. Tak, moja żona wychodzi... Zgo 
da... Kocham cię.. Ciebie wyłącznie... 

Ze słuchawką przy uchu, słyszał, jak 
telefonistka. w osłupieniu pytała: 

— (o?,. Co?,, Co takiego?.. Z kim 
pan mówi?,. Jakiego pan żąda numeru? 

Nie zwracając na to uwagi, Albert 
Vauche grał świetnie swą komedję do 
końca: z 

— Tak... tak.. kocham cię,, oczywi- 
ście... napewno.. hapewna,,, dowtdze- 
nia.. dziś wieczorem,,, 

-Powiesił energicznym ruchem slu- 
chawkę ; odwrócił się, Ujrzawszy Micha- 
linę, opartą o drzwi, białą ze zdziwienia 
i gniewu, ze skrzyżowanemi rękoma na 
swym błękitnym dressjng-gown, udając 
osłupienie, spytał ponuro: 

— Michalinko! Kiedy wceszłaś$? 

Zrobiła kilka kroków naprzód i roz- 
łożywszy dłonie, odparła pytaniem na 
pytanie: 

— Albercie! Tyżeś lo. Ty?., Do kogo 
telefanowałeś? 

—  Słyszałaś? 

Michalina skinęła glową i osuwając 
się na .pouf* (okrągły stołek wyściela- 
ny) wybuchła Ikavjem 

Vouche uśmiechnął się gorzko i upadł 
na kolana przed żorą: 

— Michasju.. moje maleństwo... Wy- 
bacz mi. oszałałem Dawna miłostka, 
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Nasze wywiady. 


GAZETA PORANNA” 


z dnia 20. września 1929. 


MALARZE POLSCY W PARYŻU. — TAM, GDZIE SIĘ ZBIERA BRAĆ ARTYSTYCZNA. 
ZÓW W PARYŻU. — W DRODZE DO SŁAWY. — NOWE KIERUNKI MALARSKIE. 


Lwów, 19. września. 

(b) Korzyslając z pobytu we Lwo- 
wie młodego obiecującego malarza p. 
Fryderyka Tanbesa, którego wystawa 
obrazów została przez krytykę i pu- 
bliczność lwowską przyjęta bardzo 
przychylnie, zwróciliśmy się do niego 
z prośbą o garść informacyj, dotyczą- 
cych życia braci malarskiej w Paryżu. 
P. Taubes jest lwowianinem, szereg jed- 
nak lat spędził zagranicą, zwłaszcza 
we Francji, a obecnie przybył do swe- 
go rodzinnego miasta, aby zaprodnko- 
wać plon swej pracy artystycznej. 

— Jaką rolę odgrywają w Paryżu 
malarze polscy ? 

— Bardzo wybiłmą. Jedną z czoło- 
wych posłaci paryskiego życia malar- 
skiego jest np. Krakowianin Kiling, 
cieszący się dzisiaj sławą europejską. 
Obok niego należy wymienić Chagalla, 
Soutine'a... Oczywista, iż oprócz nich 
znajduje się w Paryżu cała falanga 
malarzy pomniejszych... 

— Gdzie się zkiera 
styczna? 

— Głównie w kawiarni „Cłoiserie 
de Lilas“ i w kawiarni „du Dome". 
Tam codziennie można spolkać wszyst 
kich młodych malarzy, dążących do 
sławy i uznania. Uznani już artyści 
zaglądają tutaj rzadko, budząc ogólne 
zaciekawienie i skupiając na sobie 
setki spojrzeń, pełnych podziwu, 
często również — zazdrości.. Stoliki 
oblężone... Ruch kolosalny... Myliłby 
się jednak ten, ktoby sądził, że znaj- 
dzie tutaj olbrzymie, bujne czupryny, 
szerokoskrzydłe, romantyczne kapelu- 
sze, czarne fantastyczne krawaty i ak- 
samitne surduty... Czasy z cygamerji 
Mrrgerowiskiej minęły bezpowwońtnie... 
Zniknął również tradycyjny ahsynt, 
zastąpiła go przeważnie czama kawa... 

— W jaki sposób odbywa się sprze 
daż obrazów w Paryżu? 

— W bezpośrednim kontakcie z pu- 
blicznością pozostają tylko t. zw. 


[ooo za "wu. E .| 
Ale... mie będę nigdy widywał się z nią. 
Słyszysz? Nigdy! Myślałem, że nudzę cię, 
że masz mnie dosyć... Wicc., 

Młoda kobieta podniosła "głowę, uka- 
zując śliczną twarzyczkę, zalaną łzami: 

— Nie kochałam nigdy nikogo. prócz 
ciebie. Przysięgam ci, Albercie, Kiedy, 
czem upoważniłam cię do myślenia ina- 
czej? 

Wzrok Alberta Vouche padł na otwar 
ty sekretarzyk, ale milczał. 

Michalinka odepchnęła go. 

— Odejdź, odejdź.. nędznikul.,. 

— Zrobię wszystko, co zechcesz, by- 
lebyś przebaczyła mi! 

[ scena trwała kwadrans zgórą, uroz- 
miaicana przysięgami, łkanicm i piesz- 
czotami 

— Pojedziemy na południe dziś wje- 
czorem zadecydowała  Michalinka, 
wstając wreszcie — nieprawdaż? Tam 
zobaczę... 

— Pojedziemy, Michalmko, przyrze- 
kam, Nigdy już „jej“ nie zobaczęl.. My- 
śleć o niej nie chcę! — obiecywał Albert 
Vouche, biorąc nieśmiało rękę żony; alą 
ona cofnęła ją: 

— Później... w drodze, 

Michalina Vouche wyszła z buduaru 
zgarbjona i drżąca, Albert patrzył za 
odchodząca z uśmiechem politowania, 
W tej chwiłi dzwonek telefonu rozległ 
się, Zdjąt słuchawkę, 

— Hallo... Co takiego? Nie żądałem 
numeru... Omyłka... 

Zawiesjł rączkę į westchnął: 

— Dobry wynalazek, telefon... 
mi ognisko domowe! 


ta brać arty- 


Ocalił 


Tłum. F. M, 


| 
| 
| 


„pompiers“ czyli passeistyczni, konser- 
watywni malarze akademiccy. Praw- 
dziwa rewolucyjna brać malarska czy- 
li t. zw. „awangarda“ sprzedaje obra- 
zy wyłącznie za pośrednictwem han- 
dlarzy obrazów, ti. „marchandów'". 
Marzeniem młodego malarza jest sta- 
ła pensja, wyznaczona przez takiego 
„marchanda“. Wysokość jej była bar- 
dzo rozmaita, a malarz wzamian zo- 
bowiązuje się do dostarczenia kupco- 
wi takiej a takiej ilości płodów swego 
pendzla.. Wśród tych . „marchamdów'* 
istnieją prawdziwi magnaci, którzy 
trzęsą wprost Paryżem malarskim... 
W niezwykły i nieoczekiwany sposób 
można się tam stać sławnym... Są to 
jednak sprawy. o których wolę nie 
mówić... „Marchandowie* urządzają 
w swoich sklepach wystawy, a maga- 
zyny ich skupiają się głównie przy ul. 
„ba Boetie“ i „La Scene". Od czasu 
do czasu odbywają się wystawy zbio- 
rowe, z których na szczególną uwagę 
zasługuje wystawa w Tuiłerjach. Ró- 
wnież „Selon Jasienny' otwiera swo- 
je podwoje dla wykitnych dzieł mło- 
dych malarzy... 


| 


— SPRZEDAŻ OBRA- 


— Jak zyskuje się ławę w Paryżu? 

— Pytanie, na które trudno odpo- 
wiedzieć. Oczywista, iż przedewszyst- 
kiem trzeba posiadać talent. Ale to je- 
szcze nie wystarcza. Paryż jest może 
jedynem miastem na kuli ziemskiej, 
Pw którem od artysty wymaga się bez- 
względnie jakichś, nowych, zupełnie 
oryginalnych tonów, jakiegoś pchnię- 
cia sztuki ma nowe, niewyłarte jesizcze 
tory. Tylko polączenie wybitnego ta- 
lentu ze swoistą fizjognomią artysty- 


jczną może artyście zdobyć w Paryżu 


słanewisko i sławę. Decydującym pro- 
bierzem w tym względzie jest opinja 
kawiarni „Dn Deme". Wszyscy mala- 
rze paryscy zabiegają o tę ominię i 
dbają o nią bardzo... Istnieją artyści 
doskonale płaceni, którzy chętnie zre- 
zygnowaliby ze znacznej części za- 
rokków, aby posiadać uznanie „Dua 
Dsme'u". 

— A jak żyją malarze w Paryżu? 

— Jedni, którzy już zdobyli sławę, 
mają wspaniałe pracownie, anta i 
wille... 
lo zawsze — ciemi głód i niedostatek. 


| Marzeniem malarza w Paryżu jest po- 
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siadanie chceżkby skromnej pracowr.. 
Przeważnie jednak musi się zadowolić 
niewielkim pokożkiem hotelowym i pra 
cowąć wśród warunków nader cięż- 
kich... Chcialbym jeszcze dodać, źe ży- 
cic artystyczne zupelnie obecnie prze- 
miosło się z Montmartre'u na Monte 
parnas... 

— A obecne kierunki i prądy artye 
styczne ? 

— Głównym prądem, nadającym 
ion sztuce malarskiej w Paryżu jest 
tzw. „nadrealizm'', którego głównymi 
przedsławicielami są Włoch Chirico 
i Francuz Tanque. 

Prócz tega „nadrealizmu“, którego 
istotą jest dochodzenie w ujroowaniu 
przedmiotn do uchwycenia jego funkcji 
w kosmosie, istnieją i rozwijają. się in- 
ne kierunki, a więc ciągle jeszcze kne 
bizm, ekspresjonizm, futuryzm, pu- 
ryzm itd.. Nie uznaje nalomiast Pa- 
ryż malarski niemieckiego neoklasy 
cyzmu t. zw. „Sachlichkeit".., 

— A jakie jest pańskie slanowiskę 
w paryskiem życin matarsktem ? 

— Obecnie przeniosłem się z Pa» 
ryża do Wiednia, a niebawem udaję 
się do Brukseli, Za krótko bawiłem w 
stolicy framewskiej, aby tam zdobyć 
ostrogi artystyczne. Dążeniem mojem 
jest jednak nic chmdzenie ntarawanemi 
jnż drogami, lecz zdobywanie niezdo- 
bytych dotąd terenów i wypowiada- 
nie szluce swojej "własnej tęsknoty 
twórczej i swej własnej wyji bos- 
MOM.. 


Ojcobójca przed sądem. 


NIEZMIERNIE CIEKAWE ZEZNANIA ŚWIADKÓW. — PORTRET PSYCHICZNY OSKARŻONEGO. —JEGO ŚWIA- 
DECTWO SZKOLNE. — ZEZNANIA NAUCZYCIELA I KOLEGI — DWAJ „KANDYDACI“ NA OSKARŻONYCH. 


Insbruck, we wrześniu. 

(=) W dalszym ciągu przystąpiono 
do przesłuchiwania świadków. Jako 
pierwszy świadck dzisiejszego dnia ze- 
znawał sędzia śledczy dr. Pfrtkel. Ze- 
znania jego nie przyniosły ciekawych 
momentów. Następny świadek dr 
Fritz, asystent sądowego Inslytutu me- 
dycznego w Insbrucku. opisuje prze- 
bieg obdmkcji i oświadcza, że z okna 
pokoju, zajmowanego przez Halsman- 


na można było <o najwyżej widzieć 
mogi trnna aż do kolan. 
obdukcja odbywała się w skąpem świe 
tle, gdyż miejsce bylo osłonięte wyso- 
ką, trzymetrową skałą. 
Prok.: Czy Halsmann 
glądać się obdukcji? 
Św.: Tego nie wiem, 
Następny świadek, 
darmerji Weiler, był jednym z pierw- 
szych żandarmów, którzy zjawili się 


mógł przy- 


w tabletkach 


Zqdać w oryginal. opakow. „Boych”* 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


SPRAWY KOLEJOWE. 


Umundurowanie dyżurnych ruchu. 


Lwów, 19 września. 


Osialnio rozstrzygnięla  zoslada 
sprawa uinurmdurowania dyżur- 


nych ruchu. — Min. Komunikacji 
wyjaśnia, że do umundurowania z 
najlepszych galunków sukna, szy- 
tych na miarę, mają prawo pelnia- 
cy służbę dyżurnych ruchu elewi 
kolejowi, asystenci, słarsi asysten- 
ci, kandydaci kolejowi z wyższem 


. 


| 
| 


i średniem wykształceniem, adjumk 
ci, asesorowie i starsi asesorowie, 
asesorowie referendarscy i referen- 
darze. 

Ini pracownicy pełniący slużbę 
ruchu, otrzymują umundurowanie 
z sukna gorszego l. zw. konduklor- 
skiego. Umundurowanie dła tych 
pracowników szyle będzie nie na 
miarę siandardowo. 


inspektor żan-' 


Zresztą cała ; wiedział mu, 


A OLO DAD I A ROD > | R 
p 2 R E ZO DE A 


na miejscu wypadku. Ilalsmann opo- 
że widział, jak ojciec 
spadał. Zdarzyło się ło w odległości 
około 10—12 metrów. 

Przew.: Czy stwierdzono, ile Hals- 
mann miał przy sobie qiemiędzy? 

Sw.: Młody Haismann powiedział, 
że niema pieniędzy przy sobie, gdyż 
wszystko znajduje się przy ojcu. 

Przew.: Jak zachawywał się Hals 
mann ? 

Św.: Właściwie był całkiem spo- 
kojny, lecz powtarzał tylko ciągle: „To 
straszne! To straszne!“ Nie wiem jed- 
nak, czy te słowa odnosiły się do śmier 
ci ojca, czy leż do straszliwego podej- 
rzenia, które na młodzieńcu ciążyło. In- 
teresował się również żywo zeznania- 
mi świadków i kilkakrolnie się pytał, 
czy ciągle jeszcze jest podejrzany o za- 
bicie ojca. Inleresował się wogóle 
wszysłkiem, co się działo wokoło nie- 
go. Prosił mnie np., abym mu pokazał 
zawartość mego futerału. 

Dr. Mahler: Czy zauważył pan na 
Halsmannie ślady krwi? 

Św.: Nie, tylko plecak był zakrwa- 
wiony. 

Prok.: Czy zbadał pan 
płaszcza oskarżonego? 

Św.. Nie. Przybył bowiem właśnie 
sędzia śledczy i ten prowadził dalej 
śledztwo. 

Rzeczoznawca prof. Meixner: Co 
się stalo z odzieżą, którą oskarżony 
wowczas miał na sobie? 

Sw.: Miał na sobie krótkie, bronzo- 
we spodnie, kióre mu pozostawiono. 

Ur. Mahler: Byloby rzeczą pożąda- 
ną wiedzieć, jak dlugo jeszcze oskar- 
żony miał na sobie ubranie. 

Przew.: Panie Halsmann! Proszę 
odpowiedzieć w tej sprawie. 

Osk.: Miałem ubranic na sobie je- 


kieszenie 
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Dr. Mahler: Czy Halsmann miał š 


na sobie ubranie, gdy polożył się spać 
wieczorem? 

Św.: Tak. 

Dr. Mahler: laki był jego sen? 

Św.: Znycinis spokojny. 

NasięLny świadek, komendant żan- 
darmerji kichcrt opowiada, że świadek 
oświadczył mu, iż ojciec padł, gdy on 
sam oddalony był © kilka kroków. 
Eichert opisuje raz jeszcze unalezione 
ślady krwi i zaświadcza, że u zmar- 
lego Halsmanna znaleziono niemięckie 
banknoty. Kichert sądził z początku, 
że Halsmann został zabity fakiemś o- 
strem narzędziem, 

Świadek syndyk dr. Geiligkirnchen 
z Bonn poznał starego Halsmanna i je- 
go syna na SŚchóbnbichlerhorn. Dziwił 
się temu, że syn nie reagował zupełnie 
na żarty i dowcipy awego ojca. 

Następuje odczytanie rozmaitych 
zeznań turystów. Zainteresowanie ogól 
ne obudziło dalej odczytanie listów 
konsula austrjackiego z Rygi, pozosta- 
jącego w bliższych stosunkach z rodzi- 
ną Halsmannów; konsul ten oświad- 
cza, że uważa Halsmanna za nigzdol- 
mego do popełnienia zbrodni. 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się 
odczytaniem sprawozdań policji kry- 
minalnej w Rydze. Długoleini nauczy- 
ciel Halsmanna Schulz wyraża się o 
uczniu bardzo pochiekuie. Halsmann 
był jego majlepszym mczniem i nigdy 
nie popadał z kolegami w jakiekolwiek 
konflikty. Według zeznania jednego 
z kolegów, był Halsmann 

egoistą, 

lecz umiał nad sobą panować i ukry- 
wać swe prawdziwie uczucia. Stosunki 
między ojcem a synem były 

dosyć naprężone. 
Świadek uważa to za możliwe, iż Fi- 
lip dokonał tej zbrodni, ledz dtafio się 
to niewątpiiwie tylko w afekcie, Na- 
stępny świadek, Marja Karban z Rygi 
nazywa Filipa cozławiekiem miatwakróś 
uczciwym, P. Karban opiera tę opinię 
ma wieloletniej znajomości obserwacji. 
Ryscy adwokaci Sehlacha i Bönen- 
berg są przekonani, że Halsmann jest 
niezdolny do popełnienia morderstwa. 

Obrońca dr. Pessler stawia wnio- 
sek, aby odczytano świadectwo gim- 
mazjalne Halsmanna. Ponieważ proku- 
tator niema nic przeciwko temu, od- 
czytano to świadectwo, które rzeczy- 
wiście przedsławia się doskonale. 

Wśród ogólnego zainteresowania 
odczytano na wniosek obr. dra Pes- 
lera informację o niejakim Ruppercie 
Auerze, który z końcem maja 1929 zja- 
wil się w kancelarji dra Pesslera i o- 
znajmił, że zna takie szczegóły, które 
bardzo ohciążają Filipa. Ponadto o- 
świadczył, że zgłosił się, ponieważ by- 
ło to dla niego Kkwesłją sumienia. 
Adwokat, będąc bandzo zajętym, kazał 
mu się zgłosić mastępnego dnia, ale 
Ruppert Auer zniknął bez śladu. Nie 
zdołano go jednak dotychczas odna- 
leźć. 

Prokuralor oświadcza, iż należy ra- 
czej przypomnieć innego człowieka, 
który pewnego dnia zjawił się w kan- 


celarji dra  Peslera, oświadczając 
gotowość podjęcia się roli morderay za 
5 tys.  szylingów. Prawdopodobnie 


Auer był podobnym typem. 

W dalszym ciągu zeznawał nau- 
czyciel gimnazjalny Arwid Schulz 
z Rygi, którego zeznania poprzednio 
przeczylano. Podał on bardzo korzyst- 
ny portret psychiczny oskarżonego. Po 
nim zeznawał 23-lstni stndemt Preis- 
ter z Rygi. 

Przew.: Co wie pan o stosunku oj- 
ca do Syna? 


A yn CY Ti O O O AO OE A ON AD A, 


WIELKA ATRAKCJA CYRKU ANGIELSKIEGO. — JOHN BENTHER, KRÓL JEŹDŹCÓW. 


Londyn, we wrześniu. ' 

(==) Wielką atrakcją głośnego cyr: 
ku angielskiego „Astor”, bawiącego o- 
becnie w Londynie, są teraz występy 
cudownego zaiste jeźdźca Johna Ben- 
thera, którego produkcje wywołują o- 
gromny podziw i zwabiają do cvrku 


niezliczone rzesjze publiczności. Zain- 4 afrykańskiego jest to, że John przez 


teresowanie Johnem Bentherem jest 
tem większe, że człowiek ten przeszedł 
niezwykle romantyczne koleje 
życia, 
które mogłyby dostarczyć materjału 
do efektownego romansu awanturni- 


TŁUM NAPADE ICH RANIAC POWAŻNIE 30 OSÓB. 


Bukareszt, we wrześniu. 

tm) W miejscowości Mihalcz- 
falva (Siedmiogród) balptyści zamie 
rzali odbyć obrządek chrziu. W 
tym celu zgromadziło się ich około 
200. Nagle napadł na nich tlum lu 
Quti okolicznej, uzbrojonej w ce 
py. widly, koly i t. p. Napastnicy 


Jak za Czasów pańszczyzny. 


KARA CHŁOSTY NA CHŁOPACH SZERZY SIĘ W BOLSZEWJI W 
SPOSÓB ZATR WAŻAJĄCY. 


Moskwa, we wrześniu. 

„Krasnaja Gazela“ donosi z Ba- 
ku, o nowych masowych wypad- 
kach slosowania kary chłosty na 
ludności wiejskiej. Tym razem c- 
gzekucję zarządziły władze bołsze- 
wiekie, z naczelnikiem obwodu Nu 
rjelowem na czele. Egzekucję wyko 
nano publicznie. Ciekawe są moty 
wy wymierzenia kary. Olo naczel- 
nik obwodu zażądał od chłopów 
wydania broni. Ghłopi zaś oświad 
czyli, że broni wcale nie posiada 
ja. Dokonano rewizji, podczas któ 
rej oczywiście broni nie znalezio- 
no. Właśnie wobec tych chłopów 
u których nie było broni, zastosowa 
no karę chłosty, gdyż — jak oświa 
dczył Nurjełow, broń musi się zna 
leść. Zrozpaczeni chiopi w obawie 
przed dalszym zaslosowaniem tej 


ULSTRY 
RAGLANY JESIENNE 


Najmodniejsze największy wybór 
reklamowe ceny 
MOTYLEWSKI - TERICH Lwów 
FLAC MASRJAC:I HOTEL GEORGEA 
l eiefon 47 44. 


Św.: Ojcice był bardzo dumny ze 
sukcesów szkolnych swego syna. 

Przew.: Gzy bywał pan często w 
domu Haismanna? 

Św.: W ostatnich ośmiu latach co- 
dziennie. Moja matka wskazywała mi 
zawsze Filipa ja wzór tego, jak dzieci 
powinny się zachowywać wobec To- 
dziców. 

Przew.: Dlaczego w swych zezna- 
niach nazwał pan Halsmemna egoistą? 
Św.: Po ukończeniu służby wojsko 


z dnia żu. wrzesnia 1929. Nr. 8986 


ROMANTYCZNE 


KOLEJE ŻYCIA. 
(Do ryciny na str. 1). 


chwalczą. Biały wódz murzyński pro 
wadził liczne i zwycięskie wojny i lyt 
uwielbiany przez swoich wojowników 
„Kto wie, czybym nie pozostał na 
tem stanowisku do końca życia — opo- 
wiadał Benther pewnemu dziennika- 
rzowi, który poprosił go o wywiad —- 
gdyby nie pewne kłopoty natrry bar- 
dzo delikatnej. Oto idąc za przyłkła- 
dem miejscowym, miałem aż 
kijkanaście żon. 
Nadobne te damy, zazdrosne © moje 
względy, otoczyły mnie taką siecią 
intryg, że wkrótce życie mi obnzydło 
i pewnego dnia poprostu 
czmychnąłem... 
Obecnie jednak, gdym znowu powró- 
cił na łono świata cywilizowanego. za 
czynam znowu łęskmić do tego pierwa- 
tnego raju, w którym tyle lat spędz!- 
łem... Być może, że znowu tam po- 
wrócę... Zreszlą taką mam już naturę, 
że nie polrafię długo przebywać na je- 
dnem miejscu, to też z pewnością po pe 
wnym czasie ruszę, jeśli nie do Afry- 
ki, lo gdzieindziej w poszukiwaniu no- 
wych przygód. 


czego czy też scenariusza filmowego. ` 
| John Benther jedenaście lat spę- 
dził w Afryce. Jako zupełnie młody 
chłopak uciekł z domu, gnany żądzą 
przygód. Tomy możnaby spisać o tem, 
co przeżył John, w Afryce.  Najcie- 
kawszym jednak epizadem tego pobytu 


kilka łat był 

wszechwładnym wodzem 
jednego z państewek murzyńskich w 
Afryce Centralnej. Jego poddani uwa- 
żali go za wielkiego czarownóka i od- 
nosili się doń z czcią wprost batwo- 


baptystów. 


| rozpoczęli krwawą masakrę, nie o- 
szczędzając kobiet ni dzieci, poczem 

| zdemolowali wszystkie przygotowa 
nia do obrządku. 

Na iplacu zoslało około 30 ran- 
nych ofiar. Napaść ia wywołała 
wielkie oburzenie w całym Siedmio | 
grodzie. 


NADESŁANE 


WPan 


jp. Bin Stanisław 


we Lwawie, ui. Na Bajkazh 9. 


kary, nabywali broń u osób prywai 
nych i wydawali ją władzom. 

Jak w końcu zaznacza „Krasna- 
ja Gazeta", chłosty siała się w osla 
tnieh czasach nową plagą bolszewi 
tkiegu ustroju. 


Skarb, zapomniany 
w piwni ieach m'nisterjum. 


| DZIĘKI GENERALNEMU SPRZĄ TANIU, FINANSE GRECJI WZBO 
| 


Niniejszem poczuwam się do miłego 
obowiązku złożyć WPanu jako zacnemu 
i ofiarnemu lekarzowi Kasy Chorych lą 
droga serdeczne podziękowanie za bez- 
inleresowne j troskliwe wyleczenie mnie 
z choroby żołądkowej. 


HEFTLER JULJUSZ 


GACIE. Y SIĘ. 
Ateny, we wrześnin. 

(c) Grecki minister skarbu, 0- 
bejmując urzędowanie, zauważył. 
iż gmach ministerjum, mieszczący 
się od selek la! w tym samym pa- 
łacu, jest niemożliwie zaniedbany. 
Zarządził więc generalne sprząta- 
nie. Przyszła kolej i na sulereny 
minisierjum, w których znaleziono 


Były to od slu przeszio la! zase 
str niesu- 
płatników depozyty, 0 
których zapomniano całkewicie. 


kwesirowane przez rząd u 
miennych 


piwnie 
znaleziono starą kasę żelazną, cała 


w jednej z mrocznych 


spowiłą w pajęczyny i pieśń. Spe- 
cjalni mechanicy z niemałym tru 


dem wvłamali ciężkie drzwi staro 


kilkadziesiąt ciężkich skrzyń, przy modnej kasy. Znaleziono EEC 
walonych stertami papierów, sta- cale sterty papierów atondo: 
wych, nie posiadających już dziś 


rych aktów. nadgryzionycdh przez 
szczury. 
Jak wielkie było jednak zdumie 
nie woźnych, kiedy okazało się, że 
skrzynie są wypełnione po brzegi 
| przez złote zegarki, biżuterje, dro- 
gie kamienie i t. d. 


| 

| 

| 

| 

| 

żadnej wartości, płyty złota i ka. 
mienie drogie. 

Z małej kartki dowiedziano sie 
| że należała la kasa do rodziny Zo- 
simades, która w okresie walk c 
| 


wolność Grecji wróciła z wygnania 
i ogromnemi mająlkami wspomaga 
la ruch wyzwoleńczy. 

Jeden z braci Zosimades był na 
wel ministrem skarbu i zapewne 
| do niego należały owe zapomniane 
skarby. ı 

Dziś, dzięki... generalnemu sprzą 
taniu w słarym gmachu skarb Gre 


wej stawałem zawsze po stronie ruchu 
socjalistycznego. Halsmann natomiast 
odwodził mnie od tego. 

Przew.: W zeznaniu swojem oświad 
czył pan, że uważa pan Filipa Hals- 
manna za zdolnego do popełnienia zibro 


| 
| 
E 


cji wzbogacił się o 50 miljonėw 

2 Dodałem jednak, że Vilip | drachm — laka bowiem  warlość 

przyzmałby się do zbrodni, gdyby ią | posiadają skarby odnalezione 

ronełrił. wśród pajęczyn i staryek wapie- 
| Rozprawa toczy się dalej. rów. 


aasar a | | az 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 20. września 1929. 


„GAZETA PORANNA“ w STANISŁAWOWIE. 


Obfity w nmieszcześliwe wypadki raid motocyklowy. 


WÓZ CHŁOPSKI WYWRACA MOTOCYKL. — AUTOBUS NAJEGHAŁ NA AUTO. — NIEWIDOCZNI POSTERUN- 
KOWI W OTTYNII. — P. T. KWIATKOWSKI ZDOBYWCĄ I-szgj NAGRODY, 


Stanisławów, we wrześniu. 

Ubiegłej niedzieli odbył się raid 
motocyklowy, urządzony przez stani- 
sławowski Klub Motocyklistów. Raid, 
którego protekitorat objął p. wojewoda 
stanisławowski dr. Nakonecznikow. 
Klukowski zapowiadał się bardzo po- 
ważnie, Nie dopisali tylko zawodnicy 
ze Lwowa ze względu na raid lwow- 
skiego klubu. Pogoda dopisała, to też 
ze zgłoszonych 19 zawodników stawiło 
się na starcie 16. Puntklualnie o godz. 
6.30 wypuszcza dr. Wilder zawodni- 
ków. Jednakowoż dzień był bardzo pe* 
chowny, obfitujący w cały szereg po- 
ważnych nawet wypadków. Już na 40 
kilometrze odpada 16-konny „Indjan“, 
prowadzony przez por. Kinhofera. W 
samej Ottynji odpada drugi „Indjan“ 
również z przyczepką prowadzony 
przez apt. Hanela. Wskulok najecha- 
nia przez wóz gospodarski motocykl 
zosłał wywrócony, a apt. Hanel i apt. 
Klapper doznają poważnych uszko- 
dzeń W samej Kołomyji naslępuje ka- 


tastrofa wskutek najechania wozu ko- 


misji, w którym znajdował się nasz 
współpracownik, przez autobus koło- 
myjski. W ostatniej chwili wóz skreco- 
no, by uniknąć nieszczęścia i ło spo- 
wodowało złamanie tylnych kół. 
Wszystkich prawie zawodników spo- 


tyka? kolosalny pech, a to p. Duwido- ; 


wicza (trzy defekty), p. Teidhmana (7 
defektów), jedynie dwa], a to makomi- 


ty kierowca p. Kwiatkowski j Pollak : 


dojeżdżają do mety bez defektu 

Pod samą Jabłonicą doznał powa- 
żnych uszkodzeń p. Adler, któremu 
w pewnym momencie połamaly się 
szprychy w przedniem kole, powodu- 
jąc upadek, uszkodzenia cielesne i po- 
ważne uszkodzenie maszyny. Powról 
nastąpił do Stanisławowa o godz. 17, 


Pożar w Jzmnej. 


Stamidławów, we wrześniu. 
Wczoraj wybuchł nagle z nie- 
wiadomej na razie przyczyny pożar 
w domu chwilowo niezamieszkałym, a 
będącym własnością Doni Sękownikiej 
w Jamnlicy. Mimo próby ugaszenia o- 
gnia dom spłonął doszczętnie. Docho- 
dzenia policji celem ustalenia przy- 
czyny pożaru w toku. 


da” 


Kronika. 


Samobójstwo. Dzisiaj powiesił się 
w krzakach obok Pasiecznej powiat 
Stanisławów stolarz ze Stanisława- 
wa nazwiskiem Bazyli [Ilumaniło- 
wicz. Przyczyna rozpaczliwego kroku 
narazie nie stwierdzona. 

Wielkie włamanie w Łanczynie, 
Dzisiaj w nocy włamali się nieznani 
chwilowo sprawcy do składu skór 
Kancera w Łanczynie, skąd zabrali 
większe ilości skór na kwotę 9000 zł. 
Ponieważ ślady sprawców zoslaly na 
czas zabezpieczone, wysłąny został 
na miejsce czynu wywiadowca z psem 
policyjnym. 


PAPER YZET A TEZOKA 


Z błagatmą prośbą udaje się uboga 
staruszka lal 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
umić od głodowej Śmierci. Datki do Admi- 
uistracji dła _W:ktorji”, 


T 


gdzie licznie zebrana publiczność go- 
rąco zawodników oklaskiwała. Porzą- 
dek i organizacja raidu spoczywała w 
rękach Komisji, składającej się z ko- 
mandora prezesa Klubu naczelnika 
Voelpla, wicekomandorów inżynierów 


Petelanza i Gołębiowskiego, oraz kon- 
trolorów dra Wildera oraz Głowac- 
kiego. 

Dzięki zarządzeniom Wojew. porzą- 
dek na całej prawie trasie był wzoro- 
wy. Jedynie w samej Ottynji jak i oko- 
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licy nie zauważono wcale posterunko- 
wych, którzy byli bardzo potrzebni. 
Wszelkie poszukiwania za posterumko- 
wym w Otlynji były daremne. 

Wobec powyższych wyników raidu 
pierwsza nagroda w postaci srebrnego 
pulharu, ufundowanego przez Magistrat 

| miasta Stanisławowa jako nagroda 
I 


przechodnia, przypadnie p. Tadeuszowi 
Kwiatkowiskiemu, który przyjechał bez 
żadnego punktu karnego. Druga na- 
groda przypadnie niewątpliwie p. Pol- 
lakowi, a trzecia p. Dawidowiczowi, 


Epidemja pryszczyty w pow. stanisiawowskim. 


ODKOMENDEROWANIE WIĘKSZEJ ILOŚCI POSTERUNKOWYCH. — NASI „PRZYJACIELE SZERZĄ NIEPRAW- 


Stanisławów, we wrześniu. 
W trzech powiałach wojew. stani- 
sławowskiego wybuchła zaraza py- 
szczycy. Objęte nią zostały w szczegól 
ności powraty kosowski, nadwórniań- 


DZIWE WIADOMOŚCI 
ski oraz kołomyjski. Województwo st4 
nisławowskie oraz władze naczelne 
| zarządziły naturalnie wszystkie środki 
! zaradcze, celem niedopuszczenia roz- 
| szerzeniu się zarazy. Objęte zarazą tą 


Cavaleria rusticana... 
ZDRADZONY MĄŻ PCHNĄŁ NOŻEM NIESZCZĘŚLIWEGO RYWALA. 


Stanidławów, we wrześniu. 

Wczoraj miało miejsce w Ulhorni- 
kach obok Stanisławowa  tragiazne 
zajście, które omal nie skończyło się 
śmiercią człowieka. Oto po krótkiej 
sprzeczce podhnięty został nożem w 
klatkę piersiową w okolicę serca Pa- 
wel Piwowarczyk przez Piotra Żeglic- 
kiego. Pchnięcic nie bylo śmiertelne, 


niemniej jednak Pywowarczyk w bar- 
dzo groźnym stanie odwieziony został 
do szpitala. Jak wykazały natychmiast 
przeprowadzone dochodzenia, powo- 
dem tragicznego czynu było ułtrzymye 
wanie przez Piwowarczyka miłosnych 
stosunków z żoną Żeglickiego. Despe- 
rackiego męża aresztowano i oddano 
| sądowi, 


Fabrykantka aniołków. 
TRUŁA DZIECI ODWAREM Z MAKÓWKI 


Stanisławów, we wrześniu. 
Wczoraj odkryłą policja stanisla- 
wowska fabrykantkę aniołków w oso- 
bie akuszerki Filipiny Komarnickiej. 
Oto jak wykazały dochodzenia, Ko- 
mąrnicka przyjmowała na „wychowa- 
nie” niemowlęta różnych kobiet. Dzie- 


ci ie na stosowne polecenie za strony 


wyrodnych matek po krótkim czasie 
ginęły. Jak wykazało śledztwo, dzieci 
zatruwała Komarnicka przy pomocy 
odwanu z makówki. Komarnicka oraz 
ostatnia oddawczyni dziecka, które o- 
negdaj zginęło, Marja Gruber, zostaly 
przytrzymane i oddane prokuraturze, 


Nowy sprzymierzeniec Chin. 
PRZESIEDZI SIĘ PARĘ DNI W WIĘZIENIU STANISŁAWOWSKIEM. 


Stanisławów, we wrześniu. 

Jak to onegdaj donosiliśmy areszlo- 
wany został w Stanisławowie pewien 
jegomość w mundurze podpułkownika 
W. P. Za nieprawne noszenie mundu- 
ru zasądzony on został na karę aresz- 
tu przez trzy dni, którą to karę też od- 
siedział. Ale po wypuszczeniu go na 
wolność okazało się, że jest on poszu- 
kiwany za sprzeniewierzenie roweru 
w Kobryniu i różnych kwot pienięż- 
nych na szkodę dra Grygoriewa. 

Wobec czego poczęło znowu za nim 


gma: 


ng 


poszukiwania. I olo wezoraj schwyta- 
no go ponownie na granicy czeskiej, 
którą zamierzał przekroczyć w sposób 
nielegalny. Przytrzymany tłumaczył 
się tem, że dąży on przez Czechosło- 
wację tylko... do Mandżurji, a to ce- 
lem werbowania robotników do armji 
generala Siemionowa. celem walki 
Chińczykami przeciw hy B= 
Niestety będzie on musiał teraz dłuż- 
szy czas zatrzymać się w Słanisławo- 
wie, 


elska a armia teryio 


| powiaty zostały 'w ścisły sposób od re- 
szty województwa odseparowane. O- 
kazala się w tym celu potrzeba więk- 
szej ilości funkcjonariuszy publicz. 
nych, zwłaszcza policji. 

Wobec tego na czas aż do wygaśnię 
cia jpryszczycy odkomenderowanych 
zostało do naszego województwa 350 
posterunkowych Policji Państ., jedy- 
nie i wyłącznie w tym celu, by objęte 
zarazą powiaty ściśle odseparować od 
reszty terenów województwa. Wzmian 
kowane wyżej powiaty otoczone Zo- 
stały ścisłym kordonem w ten sposób, 
że żadna sztuka bydła nie będzie mo- 
gła być przeprowadzoną z tych po- 
wiatów do innych, a to aż do czasu zu 
pełnego wypaśnięcia zarazy. 

Odkomenderowanie tej dużej ilości 

| posterunkowych do naszego wojewódz- 
twa wywołałe różnago rodzaju Women. 
taze. Między innemi „przyjaciele“ 
nasi głośno rozpowiadają, że stan bez- 
pieczeństwa publicznego w wojew. na- 
szem pogorszył się, składając to na- 
wet na rzekomo naprężone stosunki 
polityczne. Jest to czczy wymysł ni- 
czem zgoła nie uzasadniony, a skombi- 
nowany przez ludzi, mających w tem 
interes, by szerzyć niepotrzebnie nie- 
pokoje. Jesteśmy upoważnieni do o- 
świadczenia, że jedynie i wyłącznie 
pryszczyca jest powodem chwilowego 
przydzielenia większej ilości posłerun - 
kowydh na teren naszego województwa 
iz chyilą ustania zarazy kordon akoto 
zagrożonych powiatów zostanie na- 
| tychmiast zniesiony. 

l 

| 
zl 


Wyredna matka. 


Stanisławów, we wrześnu. 
Wczoraj  otruła w Stanisławowie 
Marja Gruber swoje dziecko. Wlała 
mu ona do ust Lyżkłę rozpuszczonej 
| sody. Dziecko zginęło, a wyrodna mat- 
| ka zbiegła w miewiadomym na razie 
| kierunku. Pościg został zarządzony. 


ano) =a 


rialna. 


21 ROK ISTNIENIA. — CO OZNACZA ŚWIAT W POJĘCIU ANGLIKA. — NIEWYSTARCZAJĄCY PRZYROST RE- 
KRUTOW. — SUKCES KAMPANJI PACYFISTYCZNEJ. 


Londyn, we wrześniu. 

Stworzona przez zmawłego przed kil- 
ku laty angielskiego ministra wojmy, 
lorda Haldane'a, angielska armja te- 
rytorjalna, obchodziła w miesiącu bie- 
żącym 21-y rok swego istnienia. To 
dojście do pelnoletności oznacza nieza 
wodziy sukces angielskiego systemu re- 
krutacji, bowiem, jak wiadomo, armia 
ta jest złożoną wyłącznie z wolontar- 
juszy, t. j. oficerów i żołnierzy, którzy 
weszli w jej szranki z poszczególnych 
obozów i szkół wojskowych z własnej 
nieprzymuszonej woli. Ergo jest to ar- 


dzi, mających, że się tak 'wyruzimy 
„pociąg do wojska”, co już samo w so- 
bie stanowi bardzo ważny element w 
jej doborze. Oczywiście dużo jest ta- 
kich, którzy się zapisują w nadziei, że 
zajęcia i sposób zarobkowania w armji 
jest lżejszy i łatwiejszy, innych znów 
pociąga malowniczy zazwyczaj mun- 
dur, który mogą podziwiać co dnja 
przed pałacem Buckinchamskim, jesz- 
czo inni dali się skusić szumnym pla- 
katom ang. min. wojny, które pod po- 
dobiznanu, pięknie | unundurowamych 


| mja, składająca się przeważnie z lu- 


„Tommy Atkimsów" (angielski żol- 
nierz) głoszą takie sentencje jak: „Join 
ihe Anny and sec the wondl — wstąp 
do waska. i poznaj świat“ (świal oczy 
wiście anglo - saski kolonialny). Jest 
to typowy przykład angielskiej... skro 
miności, ule w pojęciu przeciętnego An 
glika pod pojęciem „Swiat“ rozumie się 
zazwyczaj tylko Brytyjskie Irrperjum 
z przyległościami. Reszta, — to do- 
datki. 

Tegoroczny cenzus angielskiej ar- 
mji kolonialnej wykazuje się ogólną cy 
frą 138.011 żołnierzy i oficerów, co 
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stanowi przyrost 500 żołnierzy i ofice- 
rów w porównaniu z cyframi z mar- 
ca b. r. 

Ta ostatnia cyfra przedstawia. jed- 
nak spadek 2.700 żołnierzy w porówna 
niu ze stanem rzeczy z sierpnia ub. T., 
a w stosunku do t. zw. normalnego sta 
nu tej armji cyfrze tej brakuje około 
50.000. Znaczy to, że angielska armia 
terytorjalna w pełnym „pokojowym 
składzie powimna hoczyć 180.000 żołnie 
rzy i oficerów, a jest tylko o 4500 
mniejsza od liczby przewidzianej w bu 
dżecie ang. ministerstwa wojny. Na tej 
pokojowej stopie liczy ona 6.798 ofice- 
rów, co zmaczy, że ich kontyngent jest 
prawie w komplecie. Co się tyczy pie- 
choty, to ma ona być w najbliższej 
przyszłości nieco zredukowana, tak, iż 
od kwietnia pnzyszłego roku każdy jej 
bataljon będzie liczyć 604-ch żołnierzy 
zamiast obecnych 656-u. Na tem się 
jednak ma ta redukcja ograniczyć, 
zwłaszcza w Londynie, Który ma obo- 
wiązek dostarczać jedną siódmą całej 
armji terytorialnej. W niektórych batal 
jmach hrabstw południowych liczba ta 
spadła jeszcze bamdziej i mim. wojny 
jest nawet w kłopocie z wynajdowa- 
miem dla nich nowego rekruta. 

Tego rodzaju stan rzeczy tłumaczy 
się niezawodnie sukcesem kamnanji pa 
cyfistycznej, jaką rozbrzmiewa obecnie 
Europa i Anglia, z drugiej zaś strony 
wywiera wpływ presja w kierunku o- 
graniczamia zbrojeń oraz pomnażania 
vszczędmości. Promocja w tej armji jest 
też bardzo powolna, więc i ten fakt od 
stręcza bardzo wielu od zapisywania 
się do wojska. Kampanje o ofera roz- 
wija się natomiast normalnie i t. zw. 
„O. T. C.“ (Oficers Training Corps)“ 
dostarczają armji terytorjalnej dosta- 
teczną liczbę kandydatów na oficerów. 

Z chwilą ewakuacji Nadrenji ar- 
mja terytorjalna będzie musiała znów 
wchłonąć pewier. nadmiar angielskie- 
go żołnierza, który dotąd pilmował „do- 
brej wiary" Niemiec, ale pośród angiel- 
skich czynników fachowych panuje 
przekonanie, że wzmożona akcja pro- 
pagandowa będzie potrzebna, aby kon- 
tyngenłt armji terytorjalnej podnieść do 
wyżej wymienionego „pokojowego“ sta 
mu, t. j. do liczby 180.000. 

Ostatnie wypadki w Palestynie, a 
dwa lata temu awantury w Szangłiaju, 
mie mówiąc już o ciągłych możliwo- 
ściach komflikitów w Indjach i innych 
koloniach, nakładają na armię ciągle 
mowe i niebezpieczne obowiązki, więc 
należy przypuszczać, że 'w najbliższej 
przyszłości kampania propagandowa 
znów się wzmocni. Opisywaliśmy na 
tem miejscu t. zw. „Military Touma- 
ment", który miał miejsce wiosną b. r. 
w Olimpii i którego celem było wyka- 
zamie stanu wyszkolenia, sprawności i 
efektowności poszczególnych jednostek 
armji angielskiej, pośrednio zaś, by słu 
żyć jako instrumemt tej propagandy. Że 
jest to bardzo dobry Środek rekrutacyj- 
my. a tem niema najmniejszej wątpli- 
wości, niestety jednak skutek jego w 
powodzi pacyfistycznych frazesów jest 
bardzo krótkotrwały, stąd więc koniecz 
ność nowej rekrutacji. 


EE | kaz z RR. 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni- 
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdową po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonl- 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od. 
niesionych ran — xnajdującą się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśk- 
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoiy mie jest w możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracja dla „Mi 
iki Obrońcy Lwowa” 
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„GAZETA PORANNA* 


z dnia 20. września 1923. 


Nr. 8985 


Ziały Krzyż” łącznikiem 


między wojskiem a społeczeństwem. 


KRZYŻA”. 


W PRZEDE DNIU 


Lwów, 19 września. 

(jp) Obok „Czerwonego Mrzy- 
ża“ spelniajacego talk zaszczylną ro 
lẹ w łagodzeniu cierpień i leczeniu 
ran żołnierza niemniej piękne za- 
danie przypada w udziale Towarzy 
stwu „Białego Krzyża”, którego za- 
daniem jest oddziaływać uzdrowia 
jaco na duszę żołnierza. Towarzy- 
stwo Białego Krzyża przed laty roz 
wijało żywą działalność w organi- 
zowaniu życia żołnierskiego, w pra 
cy oświatowej i kuliuralnej. Posia 
dalo ono wlasne bibłjoteki, czytel- 
nie oraz cały aparat nauczania i ple 
nienia wśród żołnierzy analfabety- 
zmu. 

Od roku 1922 osłablo tętno pra- 
cy Tow., które istniało właściwie 
tyiko formalnie, nie rozwijając szer | 
szej działalności. 

W ostatnich latach wprawdzie 
zoslała podjęta wśród wojska ży- 
wa akcja oświatowa, której wyniki 
już dzisiaj przedslawiaja się nader 
korzystnie. Równoległe z ią akcją. 


„TYGODNIA BIAŁEGO 


prowadzoną przez wojsko zaczyna 
się ożywiać napowról obywatelskie 
współdziałanie „Białego Krzyża”, 
który stanowi łącznik między społe 
czeństwem a wojskiem. Na innych 
terenach Polski praca „Białego 
Krzyża“ została już należycie zorga 
nizowana, a w pierwszej linji w 
woj. wiłeńskiem i toruńskiem. U 
nas we Lwowie podjęto akcję oży- 
wienia Towarzysliwa dopiero z wio 
sną b. r.i za inicjatywa grona ludzi 
dobrej woli, zdających sobie spra- 
wę z ważności opieki nad żołnie- 
rzem i pobudzania w wojsku ducha 
obywatelskiego i świadomości naro 
dowej, zostal zorganizowany Ko- 
mitet oraz wybrany zarząd okręgu 
wy Tow. Białego Krzyża, na które- 
go czele stanął prezes poczty inż 
Moszoro. 

Po przerwie wakacyjnej Komi- 
tet przysląpił obecnie do akcji. Na 
Zebraniu odbytem przed kilku dnia 
m: w D. O. K. zorganizowano sek 
cję orgamizacyjno - techniczną na 


Sady mogą badać ważność 


rozporządzen Prezydenta Rzpliej 


WYDANYCH NA ZASADZIE 


Lwów, 19 września. 

(e) W Gazecie Sadowej Warsza 
wskiej ogłoszono ciekawy wyrok 
Najw. Trybunału Administracyjne 
go, w którym Trybunał odpowiada 
m. i. na pytanie, czy rozponządze- 
nia Prezydenta Rzplitejj wydane 
na mocy ustaw, upoważnia jących 
do wydawania rozporządzeń z mo 
cą uslawy, mogą być co do swej 
ważności badane przez sądy? 

Art. 81 Konstytucji stanowi, że 
sądy nie mają prawa badać ważno 
ści ustaw, nałeżycie ogłoszonych. 
Kwestja: czy przepis ten odnusi się 
także do rozporządzeń z mocą usta 
wy? 

W procesie, którego wynikiem 
było wydanie wspomnianego wyro 
ku, Prokuratorja Generalna, zasię- 
pująca Skarb Państwa, sianęła na 
stanowisku, że zgodnie z art. 81 
Konstytucji, Najwyższy Trybunał 
Administracyjny niema prawa ba. 
dania ważności rozporządzeń Pre- 
zydenta Rzplitej z mocą ustawy. 
należycie ogłoszonych. Trybunał je 
dnak tego poglądu nie podzielił i na 


USTAW O PEŁNOMOCNICTWACH. 


pytanie odpowiedział twierdząco. 

Najw. Trybunał Adm. siwier- 
dził, że zakaz art. 81 Konstytucji ża 
dna miarą nie może się stosować 
do rozporządzeń z mocą usławy, 
gdyż rzeczony przepis konstylucyj 
ny ma charakter wyjątkowy, jako 
ograniczający władze sadów i jako 
taki nie może ulegać wykładni roz- 
szerzającej. 

Art. 81 Konstytucji mówi tylko 
o ustawie, a niema ustawy bez zgo 
dy Sejmu. Gdyby prawodawca 
zmieniając Konstytucję, chciał wy- 
lączyć rozporządzenia z moca usta 
wy z pod swobodnej oceny sądów 
to musiałby to wyrażnie powie- 
dzieć. Skoro tego nie uczynił, to wo 
la jego nie może ulegać watpłiwo- 
ści w tym sensie, że art. 81 Konsty- 
tucji dotyczy tylko ustaw, nie do- 
tyczy zaś rozporządzeń z mocą u- 
stawy. 

Ponieważ Sąd Najwyższy wy- 
powiedział się w tym samym sen- 
sie, przeło kweslje można uważać 
za rozstrzygnięta ostatecznie. 


Jadalne nagrody literackie 


w Sowietach. - 


Moskwa, we wrześniu. | 

(e) Sowiecki dziennik „Robocza 
ja Gazeta“ ogłosił rezolucję, uchwa 
loną na kongresie „ludzi kościoła“, 
odbytym w OGharkowie; rezolucja 
zdecydowała ustanowienie nagród 
literackich, płatnych  antykułami 
spożywczemi. 

1. Za najlepszą krytykę władzy | 
sowieckiej uchwalono: % kg białej | 
mąki. | 

e. Za najlepszą krytykę partji ko 


munistycznej: 6 i pól metra wełnia 
nego materjału. 

3. Za najlepszą krytykę stowa- 
rzyszenia „bezbożników : dwie ow- 
ce. 

4. Temu, kto wskaże, czemu przy 
pisać słaba wydajność pracy so- 
wieckich organizacji: 800 kg ziem- 
niaków. 

Nagrody te w Rosji zachęca bez 
watpienia do licznego obesiania kon 

USW 


której czele stoi woj. Gołuchowski 
oraz Sekcję propagandowo - praso 
wą pod przewodnictwem p. kom 
Nadolskiej. | 
W dniu wczorajszym odbyło się 
w ratuszu posiedzenie Sekcji pro- 
pagandowo prasowej, w której wz!” 
li udział reprezentanci wojskowo- 
ści, sier obywatelskich i pracy. 
Po zagajenin przewodn. kom. Na- 
dotskiej, o zadaniach Białego Krzy- 
ża i pracy wśród żołnierzy mówić 
ref. oświatowy major Klink. Przed 
stawił dotychczasowe wyniki pra- 
cy oświatowcj prowadzonej przez 
wojsko, której z bardzo wydatną 
pomoca przychodzi Magistrat m'a- 
sla Lwowa, dzięki czemu uanka 
czylania i pisania objęła dziś w 


garnizonie lwowskim już wszyst- 
kich amalfabelów i  połanalfabe- 


tów. Niemniej jednak fundusze są 
za male, gdyż trzeba stworzyć bi- 
"bljoteki dla żołnierzy, czytelnie, oz 
ganizować rozrywki aby uchronić 
Żołnierza od niezdrowej agitacji, 
której podlega bedac poza służtą 

zosiawiony samemu sobie. Dom 
żołnierza kwiy ma sanąć we Lwo- 
wie będzie takim przybylkiem, w 
którym będą mogli on: zbierać się 
z pożytkiem dla siebie jak w rodzi- 
nie. Do zrealizowania musi przyczy 
nić się społeczeństwo. Zadaniem 
Białego Krzyża jest uświadomić 
w lej mierze ogół i zachęcić szero- 
kie sfery do przysiępowania w sze 
regi członków. 

Następnie rozwinęła się dysku- 
sja na temal w jaki sposób należy 
dążyć do zaznajomienia społeczeń 
stwa z celami „Białego Krzyża” i je 
dnania członków. W dyskusji na 
ten temat zabierali głos: prez. Mo- 
szoro, prezes Tow. dzien. Laskowni 
cki, prof. dr. Strońska, red. Hausne 
rowa, kom. Nadolski i w. in, 

W szczególności omówiono spra 
wę organizacji Tygodnia Białego 
Krzyża, który odbędzie się we Lwo 
wie jak i w całej Polsce w czasie 
od 28 września do 5 pażdziernika, 
— Tydzień obejmie szereg imprez 
mających na celu zasilenie fundu- 
szów instytucji, 

W dniu 29 września ma się od- 
być zbiórka uliczna na cele „Białe. 
go Krzyża”, połączona z koncerta- 
mi enkiestr wojskowych i cywił- 
nych w różnych punktach miasta. 

J projekcie jest również urządze- 
nie oaczyruw na ien emat i wcią- 
gnięcie do pracy prapagandowej na 
uczycielstwa i młodzieży akademie 
kiej. — Omawiano  tlalkże sprawę 
zawiązywania kół  prowincjonalł. 
nych na terenie lwowskiego D. O. 
K. 

Walnić nie nalłeżw, że spoleczeń 

wo nasze w zrozumieniu ważno- 
ści tej sprawy ane owmowi w Ty- 
godnin Bialego Krzyża ofiar na len 
cel, a nadlo przez przystępowanie 
do Towarzystwa umożliwi systema 
tyczną jego pracę. Wieładka człon- 
kowska wynosi tylko 50 gr. miesię- 
cznie, zalem nie obciąży niczyjego 
udżetu. Zgłoszenia należy kiero- 
wać do Dyrekcji Poczt i telegr. na 
ręce prezesa Moszory. 

== 
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KRONIKA 


WRZEŚNIA 
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Januarjusza 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANŲ- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
——— noname 

Podziękowanie, Od p. Zofji Czapliń- 
skiej, która z powodu slrajku teatralne- 
go musiałą przerwać swe dalsze występy 
we Lwowie ; powróciła do Warszawy, 
otrzymaliśmy następujące pismo z proś- 
bą o umieszczenie: Wielce Szanowna 
Redakcja raczy łaskawie na łamach swe- 
go poczytnego pisma umieścić najgoręt- 
sze słowa podzięki dla mojej kochanej 
Publiczności, która tak licznie į tak go- 
raco święciła mój wieczór jubilenszowy, 
dla Świetnego Zarządu miasta Lwowa z 
P. P, Dr. Nadolskim ; Wolańskim na 
czele, dla Dyrekcji Teatru miejskiego, 
dla Lwowskiej Filji Związku Artystów 
Scen Polskich, jakoteż į dla kochanej 
Prasy, która mi zawsze okazuje tyle do- 
broci, oraz dła Moich drogich kochanych 
Koleżanek ; Kolegów za tyle dowodów 
życzliwości w tak ciężkich warunkach, 
Jestem tak wzruszona przemiłą uroczy- 
stością, ż¢ nie umię znaleźć słów na 
wyrażenia mej wdzięczności. Niestety 
okoliczności tak się złożyły, że nie będę 
mieć zaszczytu zetknięcia się nadal z Pu 
blicznością, w każdym razie zachowam 
najserdeczniejsze wspomnienia z mojego 
krótkiego, a tak miłego pobytu we Lwo- 
wie. — Bóg zapłać, Zoija Czaplińska. 


Teatr Premjer. Niebawem już rózpo- 
cznie swą działalność nowy Teatr objaz- 
dowy pod nazwą: „Teatr Premjer”, Ar- 
tystyczna ta impreza powstaje z inicja- 
tywy i pod kier. Francjszka Frączkow- 
skiego, znanego artysty i reżysera. b, 
dyrektora scen polskich, lektora wymo- 
wy na Uniw, J. K. we Lwowie. Będzie 
pn mjaf na celu wystawianie w większych 
i mniejszych miastach całej Polski, naj 
wybitniejszych nowości repertuarowych 
z literatury scenicznej polskiej i zagra- 
nicznej, Jako pierwsza premjera idzie 
rozgłośna komedja Shawa pt. „Wielki 
Kram“, bowiem dyrekcja Teatru otrzy- 
mała wyłączne prawo grania i wystawia- 
nia tej niezwykłej sztuki, którą wystawi 
najpierw we Lwowie, na scenie M, Tea- 


tru Wielkiego w dniach: 5. 6., 7, i 8. 
pażdziernika br. Mistrz sceny polskiej 
Kazimierz Junosza-Stępowski, znana i 


ceniona artystka Stanisława Mazareków- 
na, wybitna artystka Teatru Polsk. w 
Warszawie Ewa Kunina, ceniona artyst- 
ka scen lwowskich Eugenja Kwiatkiewi- 
czowa i szereg innych jeszcze wybitnych 
artystek ; artystów, oraz Fr, Frączkow- 
ski, jako kierownik i reżyser. Oto dowód 
najlepszy, że „Teatr Premjer“ pojmuje 
swoje doniosłe zadanie j pragnie być Te- 
atrem o wysokich aspiracjach i rzetel. 
nych zasługach artystycznych,  Niewąt- 
phwie wiadomość o powstaniu tego Tea- 
tru spotką się wszędzje z należytem u- 
zaaniem. 
x 

„Mira Efros“ we Lwowie. Znany pol- 
ską adaptator i reżyser p, Andrzej Marek 
wystawi w najbliższych dniach we Lwo- 
wie znakomity dramat Jakóba Gordina 
„Mira Efros“. Wiadomość ta wywołała 
we Lwowie wielkie zainteresowanie, al- 
bowiem zdolności reżyserskie p. Marka 
wiadome są szerokim warstwom publicz- 
ności teatralnej P, Marek wystawiał 
sztuki w języku rosyjskim. angielskim. 
żydowskim į hebrajskim. Był on również 
pierwszym kierownikiem „Habimy”, Pó- 
źniej dopiero ster „Habimy” ujął w swe 
ręce Wachtangow. Gordin znowu należy 
do rzędu najciekawszych postaci wśród 
dramaturgów żydowskich. Pracę swą li- 
teracką rozpoczął od krzewienia idei teo- 
logicznej, której fundamentalną zasadą 
było połączenie religji chrześcijańskiej 
z wierzeniam; żydowskiemi, 


Ł 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Kwiat Wschodu“, 
CHIMERA: „Szofer Jaśnie Pani“ 
CASINO: „Sen o miłości“. 
COLOSSEUM: „Złodzieje hotelowi". 
FATAMORGANA: „Nieznany ojciec", 
GRAŻYNA: .Raj na ziemi“, 
KOPERNIK: „Bracia* „Łódź podwo- 
dna U 20", 
LUNA: 
„Sherlock 
gram), 


„Ludzkie 
Holmes", 


mrowisko* oraz 
(Podwójny pro- 
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„GAZEWASEORAINNAE 


Z upoważniona biura 


z {dnia 20. września 1929. 


filmowego „UFA“ 


donosimy, iż reklamowana przez tut, kino „Druga Rapsodja Węgierska“ niema 
nic wspólnego z obecnie wyświetlanem przez KINO UCIECHA oryginalnem arcy- 
dziełem „UFY“, granem z wielkiem powodzeniem w kinie „Palace“ 


PEM 


<a 


LĘG 


LiohA RAPOODJA 


z gwiazdami „Ufy“ 


Lil Dagower, Dta Parlo, Wiliy Fritsch 


FILM „WĘGIERSKA KAPSODJA* WYŚWIETLAMY OBECNIE CODZIENNIE 
OD GODZ. 4-TEJ PRZY ZWIĘKSZONEJ ORKIESTRZE SYMFONICZNEJ. 


Zarząd Kinoteatru 
„„UCIECHA* 
pasaż Mikolascha, Sienkiewicza 6 


FORTE TATYTNENC A © 
LEW: „Zmysły w kajdanach. 
MARYSIEŃKA: „Bracia“ „Łódź pod- 

wodna U 20*, 

OAZA: „Kelner z moskiewskiej 
stauracji „Jar“, 

PALACE: „Asfalt“, 

PAN: „Męczennjca małżeństwa", 

PASAŻ: „Eddie Poło jako Dżentel- 
man włamywacz”. 

POLONJA: „Niewinnie posądzony. 


Te- 


PROMIEŃ: „Spowiedź uczciwej ko- 
biety“, 
STYLOWE: „Ulica pokusy i wspo- 
mnień'*. 
UCIECHA: „Węgierska rapsodja“. 
© 


Ważne posiedzenie Rady Pryybodznej 
allbędzie się dziś we czwanułk 19. bm. Na 
prpządku dziennym m, i. gprawa schena- 
tur pac psacawników zakładów i przed- 
siębionstw mflejskich, sprawa statulu na- 
grody mawkciwej gminy m. Lwowa im. Dy- 
bowsklego i sprawa lealinów miejskich. 

Komitet obchodu 300 rocznicy urodzin 
króla Jama IM, wydał dla dekoracji o- 
kien artystycznie wykonane nalepki, Na. 
lepk; to przedstawiające popiersie króla 
Jana Ili. w pięknym konłuszu baroko- 
wym różnią się od dotychczasowych sza- 
blonowych nalepek i stanowić będą trwa- 
łą pamiątkę uroczystości. Są one repro- 
dukcją włoskiego sztychu z r, 1684, któ- 
rego rzadki egzemplarz zachował się w 
zbiorach Muzeum im, króla Jana III. we 
Lwowie, Nalepki beda do nabycia w 
skiepach, których wykaz podany będzie 
do wiadomości, 


Udział lwowskich caóćrów w uroqzyf- 
giym chchodzie 300 rc4 Juicy urodzin Jana 
MY. Sobieskiego, Wydział Malcp, Związtyu 
tow. $piewaczich i muz, wiwat wziąć 
czynny adział w Obchodzie: Msze św. Z9- 
siama odśpieware w niedzielę 22. Lm. 0 
9 rang: w Katedrze łaciiskiej, onniańskiej 
iw kościołach OO. Jezuitów,  Bernacdy- 
nów, Damiedremów, św. Elżbiety. piez Ro 
warzygiuwa: Lutnia, Chór  Oscykgański, 
Bard, Edho, Syrena i.Chór Drulkuczy. Na- 
giępnie wszyctkie zeqpoły odśiriewają pod 
ipolmn lsilelm ulwory: Boga Redulco i Gau- 
de Matem, a pod Kamienica Knólewską 
Pieśń rytcemską Moniuszki, Próba general- 
ma wiszysiisiela ohéréw odbędzie się w so- 
botę 21. bm. o 7,30 wieczór w małej sali 
Tow. Muz. (Charążczyzmy 7) pl? dyrek- 
cją dyr. Ranga. Wszyscy członkowie win- 
nid się jawi wraz z nutami. 

„Gwiazda* lwowska — Sobieskiemu, 
Celem uczczenią 300-tnej rocznicy uro- 
dzin Jana III. Sobieskiego urządza Stow. 
„Gwiazdą“ (Franciszkańska 7.) w nije- 
dzielę, dnia 22. bm, Uroczystą Akademję 
Wieczorną z bogatym programem. Po- 
czątek o godz, 7.30 wiecz, Wstęp wolny. 
Członkowie zgłoszą się po karty wstepu 
dla siebie i swych rodzin do biura Stow, 
w godzinach wieczornych. 

Zarząd V, lwowskiego okręgu sokolego 
wzywa Zarządy i członków  wszysta;ch 
gniazd lwowskich į kleparowskiego do 
wzięcja udziału w uroczystości Świętą 
nar. obchodu 300, rocznicy urodzin Kró!a 
Jana. Druhny i druhowie tak umundu 
TOwani, jak nieumundurowani z agraf- 
kami sokolemi, zgromadzą się w n'e- 
dzielę. 22. bm. przed godz, 8, rano w 
gmachu Sokoła - Macierzy, skąd o 3.15 
z sztandarem udadzą się na Wały Het- 
mańskie, celem wzięcia udziału w uro- 
czystem nabożeństwie, hołdzie pod pom- 
nikiem, w pochodzie jtd, 

Z Sokoła - Macierzy, Soxół - Macierz we 
Lwowie urządza 22. bm, we własme; sali 
przy ul. Zimorowieza Wieczór muzyczno- 
giimmastyczny w 300 rocznicę unoktztm Kó- 
la Jama IH. ze współudziałem w ybitmych 
sil amtystycznych. Początek  punkiwalmie 
og. 7 (19) wieczorem. Bilety przy kasie. 


Zbiórka Oficerów Rezerwy. 
Związku Ofiecerów Rezerwy, Koło Lwów 
wzywa swych członków do jawienia się 


Zarząd 


22. bm. punktualnie o godz, 8.15 rano, 
pl. Marjacki 4, w podwórzu, celem wzię- 
cja udziału w uroczystości obchodu 300. 
rocznicy urodzin Króla Jana HI. 


Lwowskie Tow Śpiewacze „Harfa' za- 
wiadamea wszyskich swych azłonków, że 
pilemvsza próba powakacyjna odbędzie się 
w piątek 20. bm, o g. 6,30 wicczór. Na- 
gtępne próby adbywać się będą stale we 
wuuctdki i piatki od godz. 7—9 wiecz. W 
dniach tych pmzyjmuje się wpłsy nowydh 
człomków, 

Zegarmistrzowski Kurs doksSztałcają- 
cy. Instytut rozpoczyna z dniem 1. paź- 
dziernika br, prowadzenie 7-miesięczne* 
go zawodowo-dokształcającego kursu dla 
majstrów i czeladników zawodu zegar- 
mistrzowskiego z nauką wieczorną, Bliż- 
szych wyjaśnień i wpisy na kurs przyj- 
muje biuro Instytutu przy uł, Bouriarda 
5, HL. p. codziennie od 9 do 2-giej. 

Konkurs balonów, W nader urozmai- 
conym programje „Wielkiej zabawy 
LOPP. dla dzieci szkół powszechnych, 
którą urządza Komitet Wojewódzki Ligi 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 
łącznie z Komitetem Uroczystego obcho- 
du 300-nej rocznicy urodzin króla Jana 
III Sobieskiego w dniu 22. bm, tj, w nie- 
dzielę o godz, 3 pop. na boisku „Sokoła- 
Macierzy“ znajdujemy odbywający się 
we Lwowie po raz pierwszy, nadzwyczaj 
oryginalny konkurs balonów.  puszcza- 
nych przez dzieci, Zawody powyższe z 
6-ciu nagrodami, ufundowanemi przez 
Komitet Wojewódzki LOPP, we Lwowie 
polegają na tem, że uczestnicy puszczają 
małe bałony z ofrankowaną kartką, w 
której Komiiet Woj, LOPP. uprasza jej 
znalażcę o odesłanie znalezjonej kartki 
i wpisanie na niej miejscowości, w któ- 
rej kartkę po pęknięciu balonu znale» 
ziono oraz podpis znalazcy, stanowiącego 
przez to honorowego sędziego zawodów. 
Na podstawie otrzymanych kart Komitet 
Woj. LOPP. we Lwowie ustali odległość, 
jaką przebył balon oraz kolejność na- 
gród, 

To też ta drogą zwraca się Komitet 
Woj, LOPP. do wszystkich znalazców 
takich kartek po 22, września br, o bez- 
zwłoczne wysłanie ich pod adresem Ko- 
mitetu LOPP, we Lwowie, gmach Woje 
wództwa 1 p., zaznaczając, że wysłanie 
tak ofrankowanej kartki do niczego nie 
zobowiązuje. a każdy znajazca przez to 
przyczynia się do popularyzowania idei 
lotnictwa wśród naszych najmłodszych 
co est właściwym celem urządzonych za- 
wodów, 

Musimy też zwrócić uwagę społeczeń- 
stwa, że zawody tego rodzaju bardzo 
rzadko lub wogóle nie urządzane w Poi- 
sce cieszą się nadzwyczajną popularno- 
ścią zagranicą, a szczególnie we Francji, 
Belgyj i Anglji. Wyniki uzyskane są wca. 
le poważne, gdyż odległość  przeleciana 
przez halon przekracza 300 kim, 

Komitet Woj. LOPP, przygolował 80 
balonów, które w cenie po 1 zł. (łącznie 
z napełnieniem wodorem, ofrankowaną 
kartką) będzie można nabywać w dniu 
zabawy na miejscu u kierownika zawo- 
dów p. inż. Siadka. 

Sokół FV we Lwowie Święcić będzie 
5.1 6. października hr. 25-letni jubileusz 
swego istnienia. 5. paźdz, w pięknie o- 
zdobionej sali Sokoła IV. odbędzie się 
Wieczór gimnastyczna-wokalny zakończo 
ny żywym obrazem według projektu mi- 
strza Wygrzywalskiego. 6. paźdz. odbę- 
dzie się uroczystą msza św, z pochodem 
w tow. orkiestry, a wieczorem „Wieczor- 
nica z tańcami, W dniu jubileuszu wy- 
dane będą piękne żetony pamiątkowe o- 
raz jednodniówka z historją Sokoła IV, 
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Str. 13 
oraz artykułami wybitnych literatów i 
dziennikarzy. 
(—) Okradziony akademik. Ubieglej 


nocy skradziono z mieszkania akademi- 
ka Tadeusza Pukasa, przy ul. Cłowej 10, 
całą garderobę, tak iż rano Pukas nie 
mial się w co ubrać, Szczęśliwym trafem 
w czasie patroli nocnej wywiadowcy wy- 
działu śledczego przytrzymali na pl. $o- 
skich złodziej; Pawła Bożka i Marjana 
Kasprzaka i w czasie rewizji osobistej 
znaleziono przy nich pod  zarzutkami 
rzeczy skradzione Pukasowi. 

(-2) Brogocenna zguba, Emma Jäger 
(Sykstuska 43) zgubiła przedwczoraj wic- 
czorem w przechodzie ul, Sykstuską z 
ogrodu Kościuszki sznur pereł baroko- 
wych z klamerką z małym bryłancikiem 
wartości 300 dolarów, 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Joachima  Schneida, Mend!a 
Woliberga, Izraela Peczenika i Abraha- 
ma Kirschnera za kupno skradzionych 
rzeczy na szkodę Wandy Zbowskiej. 
Abrahama Torena, jako poszukiwanego 
za gszustwo ną szkodę Emanuela Dinne- 
ra, oraz Jana Diakowa za wymuszenie 
srebrnego zegarka i srebrnej papierośni- 
cy wartości 270 zł, od Zdzisława Zgórskie 
go zam. Bogusławskiego 7. 

(—) Kradzież kieszonkowa. W czasie 
jazdy tramwajem skradziono wczoraj 
Benjaminow; Griissmanowi z Łańcuta 
portfeł zawierający 30 weksli, oraz 3000 
zł, w gotówce, 

(—)Ofjara cudzej nieostrożności, Ed- 
mund Heller, zamieszkały przy ul, Za- 
marstynowskiej 5, doniósł policji, że gdy 
przechodził ul. Kazimierzowską obok Nr. 
3. gdzie odbywa się rekonstrukcja domu, 
spadłą z góry z rusztowania deska z gwu 
ździem raniąc go w głowę. 

(—- Chłopak utonął w rowie, Przed 
kilku dniami we wsi Kulikowce, pow, 
Radziechów zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek zakończony tragicznie, Oto 9- 
letni Andrzej Buławski pasąc bydło na 
łąkach torfowych, usiłował przeskoczyć 
rów borfowy napełniony wodą, W chwili 
skoku wpadł do rowu i utonął. 

|(-) Okradła chlebodawcę. Wczoraj 
doniósł policji Mejlech Kurzer, zam. przy 
nl. Słonecznej 27, że przed trzema dniami 
przyjął do służby Marję Żurkowską, li- 
czącą lat około 35, wysoką brnnetkę, 
Wczoraj korzystając z nieobecności do- 
mowników, Żurkowska skradła parę kul- 
czyków z brylantami, 6 sznurków pereł, 
kiłka pierścieni. oraz kilkadziesiąt do- 
larów w gotówce, 

—— 

Osobiste. Adwokat Dr, Izydor Tan- 
nenbaum ustanowiony został reskryptem 
Izby Adwokatów we Lwowie substytutem 
zmarłego adwokata Dra Artura Mellera. 

-p 

WPISY DO SZKOŁY TAŃCÓW STA- 
NISŁAWA FAŁISZEWSKIEGO, reżysera 
i baletmistrza Teatru Miejskiego we Lwo- 
wie uskutecznia sję codziennie od 6 do 8 
wieczorem w kancełarji Stow. „Gwiazda“ 
ul, Franciszkańska 7. 

| eni a c) 


Łzdny „ojczujek”. 
każe córce szukać zarobku na ulicy. 
Lwów, 19. września. 

(—) Do policji zgłosiła się 16-letnia 
Bronisława Neuwerówna, (Traugutta 
9 a) i doniosła, że ojciec jej, Marcin, 
od szeregu dni bije ją i wypędza z do- 
mu, twierdząc, że nie da jej utrzyma- 
nia, każąc kraść lub też „zarobić” na 
ulicy. Zrozpaczona dziewczyna, która 
nie chce usłuchać „cennych“ rad swe 
go ojezulka, a pozbawiona przez niego 
mieszkania, zwrória się do policji o 
pomoc. Policja wdrożyła w tej sprawie 
dochodzenia. 

—0— 


$Stusent Politechniki 
ZASDRZELIŁ GAJOWEGO? 
Lwów 19. września. 
(—) Z Brodów donoszą nam, że 
onegdaj wieczorem zostal zabity 
strażnik łowiecki Fedko Kozak, za- 
mieszkały na Kozakach, pow. Bro- 
dy, strzalem z karabinu przez okno. 
O morderstwo lo podejrzany jest 
sąsiad jego Michał Schapira, stu- 
dent Politechniki, którego aresz- 
towano i oddano do sadu 
m) ooo uj 
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Lwów, 19. września. 

Mój Boże! Co za straszne czasy! Każ- 
dą złotówkę trzeba ciężko zapracować, 
Coraz trudniej jest uiżyć cudzej kieszeni 
czy kasie, coraz trudniej zabawić się cu- 
dzym kosztem, A wszystkiemu winne te 
ciągłe nowe wynalazki, badania. nauki, 

Naprzykład taka daktyloskopja! 

Upatrzył sobie włamywacz piękną ka- 
sę, przeprowadził wywiad, zrobił plan, 
upewnił się o solidnem wnętrzu „pudeł- 
ka“, wreszcie rozpruł je według wszel- 
kich reguł nowoczesnej techniki i „wy- 


czyścił* — gdy, masz ci los — przyszła 
policja, sfotograforyała, porównała odci- 
ski i — cap! 


Albo chemiczne badanie krwi — co to 
za szelmostwo! 

Osobnik bronił się — „dziabnął' go 
apasz „majcherkiem”* pod żebro, a że 
„frajer“ miał delikatny żywot — skonał. 
Policja podejrzewa — to i co? Nic ła- 
iwiejszego jak znaleźć sobie „alibi*, Zna- 
leźli jednak na ubraniu ślady krwi. 
Głupstwo — zaciął się w palce, zarzynał 
gołębia, czy coś takiego. Gdzie tam! 
Wzięli marynarkę, oddali do chemicznej 
pracowni i., udowodnili, że to krew za- 
mordowanego! 

Straszne rzeczy! 

Hipnoza, telepatja, psy policyjne, wy- 
ciąganie tego, coś zrobił, myślał, coś za- 
mierzał, Bez wskazania wykryją gdzieś 
schował, odtworzą scenę zbrodni, jakby 
byli świadkami i skarzą! 

Wreszcje grafologja! 

Taki „niewinny“ żart. Chciało się ko- 
muś napsuć krwi, wyręczyć kogoś w pod 
pisaniu weksla, czy wreszcie „otworzyć 
oczy“ mężowj na postępowanie żony lub 
szefowi na machinacje jego pracownika. 
Żebyś niewiem jak zmienił pismo — po. 
znają. Nawet maszynowe rozróżnią - 
twoja maszyna wybija właśnie literę p“ 
wyżej lub nie stawia kropki nad „ż*, U- 
dowrodnią wszystko! 

K 

Grafolog chce się rozerwać — idzie 
do kina, 

Jeszcze zanim rozpoczął się właściwy 
seans, zanim jakaś „Tajemnica skrzynki 
pocztowej” zatruje jego duszę. zmąci u- 
mysł, odbierze spokój na miesiąc, grafo- 
log pracuje! Pracuje z przyzwyczajenia, 
mimowoli, 

Na ekranie „nad program“ reklama. 
Przy stołe rodziną złożona z kilku osób. 
Każdy członek rodziny trzyma w ręku 
pajdę chleba į zażera się z widocznem 
zadowoleniem. Niewidzialna ręka pisze 
pod tym obrazkiem następujące zdanie: 
„Tłuszcz Ceres smakuje lepiej niż dese- 
rowe masło“. 

Grafolog uśmiecha się, Kłamstwo! 
Przedewszystkiem mężczyzna, który pi- 
sze to zdanie jest sam wielkim oszustem. 
dalej wykazuje pismo, iż autor z masłem 
deserowem chyba nic albo bardzo mało 
miał wspólnego j nie zna się na dobrem 
jedzeniu czy piciu, 

Wreszcie, dramat rozpoczyna się, Rea 
lizatorzy filmu wpadli na pomysł, by 
tekst ożywić przy pomocy napisów ręcz- 
nych. Pierwszy napis, Kroćset, jaki cie- 
kawy charakter pisma! Piszący cierpi na 
zboczenie seksualne, ale jak ; w czem 
ukaże się jego anomalja? Grafolag roz- 
waża, bada, stwierdza, że prócz zbocze- 
nia seksualnego pismo wykazuje choro- 
bliwą ambicję i przeczulenie; czeka nie- 
cierpliwie na dalsze napisy. Ma się ro- 
zumieć o treści samej napisu nie mą po- 
jęcia; każde badanie grafologiczne wy- 
klucza zgóry zrozumienie tekstu. 


„GAZETA PORANNA” 


Grafologja a kino. 


WSZYSTKIEMU WINNE NOWE WYNA LAZKI. — TROCHĘ O GRAFOLOGJI, —REKLAMA KINOWA. — WZRUSZAJĄ- 
CY DRAMAT KINOWY A RZECZYWISTOŚĆ, 


Mimowwoli ulega zaciekawieniu jakie 
wywołuje akcja filmu, Bankiera X, prze- 
śladuje złoczyńca, szantażując go stale 
listownie, że wyda pewne niemiłe fakty 
z przeszłości X-a, Właśnie ukazuje się je- 
den taki list na ekranie, Grafołog chrzą- 


ka radośnie. Wszyscy — bankier. reży- 
ser, autor scenarjusza — pomylili się! 
Autor lista jest najsziachetniejszym 


człowiekiem pod słońcem, nie skrzywdzi 
muchy, 


Tragedja małżeńska pro 


z dnia 20. września 1920. 


Ponieważ jednak bankier nie jest gra- 
fologiem przeto postanawia uciec z cór- 
ką. Wzruszająca scena: bankier wyznaje 
córce swe grzechy młodości, otrzymuje 
od niej przebaczenie i obietnice towarzy- 
szenią w ucieczce, Przedtem jednak musi 
urocza Ewelina napisać pożegnalny list 
do swego ukochanego, 

Płacząc zasiada to anielskie dziewczę 
[za taką przynajmniej uważa ją reżyser) 
do pisania, List tkliwy. pełen słów miło- 


E W 


Nr. 8386 


| ści i samozaparcia się ukazuje się mw 
ekranie. Publiczność sapie ij pociąga no 

i sem ze wzruszenia, lylko grafolog uśmie 

| cha się. Pismo słodkiej Eweliny wskazu 

| je wyraźnie, że bankierówna jest jedzą 
istotą marną i próżną i ma napewno 
prócz tej jednej „wielkiej miłości* jesz 
cze z jakie pół tuzina mniejszych 


Grafolog obserwuje z napięciem da! 
szy rozwój akcji; wciąż jeszcze ma na- 
dzieję zdemaskowanie szantażysty, 
który jest w rzeczywistości 
szym człowiekiem, oraz „aniejskiej" Ewe 
liny, złej z gruntu i zepsutej dziewczyny, 
Przeciwnie, „,szantażysta* zostaje za- 
strzełony z zasadzki, a Ewelina padą w 
ramiona Swego ukochanego, 


I. Gasiri 


na 
najuczciw 


SMUTNY EPILOG MAŁŻEŃSTWA Z MIŁOŚCI. — ZDRADZONY UCZONY ZEMŚCIŁ SIĘ OKRRUTNIE. — GŁO- 


Rzym, we wrześniu. 
(=) W poniedziałek rozpoczyna się 
przed rzymskim sądem przysięgłych z 
wielkiem zainteresowaniem oczekiwa- 
ny proces przechw 37 - letniemu profe- 
sorowi Józefa Gastro, znanemu specja- 
liście w dziedzinie agrikultury i czło- 
wiekowi atoczonemu dotychczas ogól- 
nym szacunkiem, Akt oskarżenia zarzu 
ca profesorowi 
morderstwo 
dokonane na jego żonie, Nerinie. Zwią- 
zek ów, który zakończył się tak tra- 
gieznie był s 
małżeństwem — z miłości 


fasi 


GORĄCY TEMPERAMENT DWU WĘGRÓW 


jemiet DajedyRKOWY. 


ŚNY PROCES RZYMSKI. 


Prof. Castro był bezgranicznie przy- 
wiązany do żony i dwódh syn- 
ków. Jego miłość dla Neriny była 
wprost chorobliwa. Starał się wprzy- 
jemnić jej każdą chwilę życia, wysy- 
łał ją do najkosztowniejszych miejsc ką 
pielewych, gdy tymczasem sam spę- 
dzał lato w gorącem, zaknrzoenem mie- 
ście, Dwa razy musiał wyjechać do 
Aibanji, wysłany tam przez włoskie 
Min. spraw wewń. 

I oto profesor dowiedział się nieda- 
wno od służącej, że żona w czasie wy- 
jazdu jego do Albanji oraz później na 
letn:sku 
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SPRAW HON OROWYCH. 


Lwów, 19. września. 


(m) Pojedynkowanie jesl specy | 


ficzną cechą Węgrów i jako laka 
przechowała się także pod panowa 
niem rumuńskiem w Siedmiogro- 
dzie. Dowodem tego jest świeża a- 
fera w mieście Kluj (Koloszwar), 
Między porucznikiem kawalerji Ben 
i urzędnikiem miejskim Boeru po- 
wstała afera honorowa, 


CEEE: 
GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA 

Lwów 18. wrześnu, Na glstizi 
wiięketze chroty Obudaremam i Tespami. — 
Tend. chwiejna, usp. żywiaze, Na gieldzie 
zbożowej ceny ma wysokośc, osławnekih 
notowań, fend. utrzymana, usp. spozxone, 

CISŁUR WAKZGAWDKA. 

Warszawa 17. września. (Tel. G. P- 
4 proc. pożycza imwestycyjna prenujrwa 
119, 5 proc. pożyczka dolanywa 62 6 ÉW., 
5 proc, pożyczka konwawyjaa 49 i áw ent 
8 proce. Listy zast, Bomua Gaj. Koaj 94. 
8 prue Lisy aaa, Buku Romeu 94, 
8 pnez, Owliz. Banku Cup. Know. 94, te 
same 7 proc. #3 m Ćwierć, 

Waluty i dewizy: Landym 43.12 Paryż 
34.91 4 pół Praga 26.32 1 wier Sizwajcu- 
rja 171.48 i pól Sztokholm 238,25 Wiedeń 
125.17 Wlochy 46.53 i pół. 

Warszawa 17. wnześnia. (Tel G. PJ 
Bank Iandlowy 116 5/4 Bank Paski 170 
Bank Zw Sp. Zarwb. 78 i plk FEimiej 51. 
Nobel 13 i pól Melluizejów 22 Norain 109 
101 ostem:pl. 

GIELDA KRAKOWSKA. 

Kraków 18. wnześmią. (Tel, G. P.) B. 
Polskę 178 Phemna 5.75 Zieleniewski 83, 
Trzebimia 8 Amit 2 Chvhie 42 i pół, 

GIEŁDA ZURYCHSK A 
s Zurych 18. września. (Tel. G, P.) Pa- 
ryż 20.31 Londyn 25.19 i pól Nawy Jors 
519 Belgia 72.10 Włochy 3% 14 pół Hisz- 
panja 76-55 Holandja 208.06 Berlin 123,55 
Wiedeń 73.03 Sziokhojm 139 Osto 138.117 


czego na- 


J 


stępstwem było wyzwanie. Świad- 


kowie obu stron, obdarzeni gorg- 
cym temperamentem, przy deba- 
lach nagadali sobie głupsiw i po- 
wslaly dwie pary nowych spraw 


honorowych. Ten proceder powla- 
rzał się dalej, tak że obecnie liczba 
afer pojedynkowych, wynikłych 
ze sprawy Beu-Boeru — doszla do 
16 i jeszcze nie jest zamknięla., 


i pół Kopenhaga 128.17 i pól Sofia 3.75 

Praga 15.36 Warszawa. 5920 Burlapeszt 

u0.5% Bialeoród 9.12 3/4 Ateny 6,72 Ron- 

ałamiynopa| 2,49 Bukareszt 3.08 Leising- 

fars 13.05 Buenos Airas 217 3,4. 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiójdeń 18. wmześnia. (Tel. G. P) Am- 
dleniam 284.39 Belgrad 12.48 1/8 Besim 
168.89 Brukseła 98.56 Budapeszt 123,81 
Bukareszt 4,20 5/8 Kopemhuga 188.85 Lion 
dyn 84.39 58 Madryt 104.60 Mediolan 
a7.12 3/4 Nawy Jok 709.35 188.85 
Paryż 27,75 1 pół Praga 20.99 Sofja 5.13 

airikhaim 189.95 Warszawa 79.79 i pól 
Zarych 136.69 Amerykarńskłb 707 Nuemie- 
169.64  Fretnousie 27.64 — Włeglstie 


LO 


uwa 

7.10 küe 20.95 Womiurnikie 128.60% 
Suwajcasskie 136.55 Amge M 14 Ren 
la megewa 0,945 Rema komorowa 0 94 
Runaj S. Abia 84 burechte 20 i pół Bo 


denkuedit 99.60 Knedllanitalt 250 Km- 

pas 14.30 Laemiderbank 20 i pół  Monkney 

20.20 Bank Obrotawy 10760 Żiwnosteńska 

112 į pół Austr. Kol. Pańan. 29 Apiay 

4d i pól Rima 111 3/4 Seda 30L i pół 

Zieleniewski 66 i pół. Fanio 4 Galica 35, 
GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn 18. września. (Del, G. P.) N. 
Jonk 484.66 Helandja 12.09 Framaja 123.85 
Bdizja 34.889 Wlochy %69 Niemcy 20.25 
t 7/8  Szrwajkarja 25.15 3/8  Hoszapania 
72.86 5/8 Dana 18,20 5.8 Szwecja 18.10, 
Norwegia 18.20 54 Melsnyhrs 1982,90 
Praga 163.77 Budapostał 27.79 Betgrad 275 
Sofja 670 Rumunja 817 Wieleń 34 44 
Wiauszawa 43,24, 


zdradzała go z pewnym przystoj- 
nym młodzieńcem. 
Nieszczęśliwy człowiek nie chciał te- 
mu wierzyć, otrzymał jednak od słu- 
żącej niezbite dowody w postaci kore: 
spondencji kochanków. Listy mówiły 
zupelnie jasno o zdradzie, 

Castro pojechał natychmiast do Sau 
ri, gdzie żona jego bawiła z dziećmi 
na wywczasach letnich. Żona wyszła 
na powitanie. Profesor wymierzył jej 
policzek i kazał jej natychmiast ndać 
się do mieszkamia. Tutaj doszło między 
małżonkami do dramatycznej 'scenv, 
w toku której strzelił nieprzytomny z 
gniewu małżonek do miewiernej kobie- 
ly pięciokrotnie, kładąc ją na miejscu 
trapem. Następnie udał się na poste- 
runck policyjny, przyznał się do wiszyst 
kiego, a zeznania swoje wybuchnąwszy 
płaczem zakończył słowami: „Wszyst 
ko uczyniłem dla tej kobiety... Na gro- 
bie swej matki, który jeszcze przed 
ośmiu dniami kazałem ozdobić kwra- 
tami, miała schadźkę ze swym ko 
chankiem...' 

Nic dziwnego, że ten pnoces po 
wszechnie szanowanego i znanego u- 
czonego jest obecnie ośrodkiem ogólnej 
uwagi w Rzymie, a jego wynik ocze- 
kiwany jest z ogromnem zainteresu- 
waniem. 


GIEŁDA PARYSKA. ° 
Paryż 18. wrzośmwia. (Tel. G, P.) Mem- 
dym 123.85 N. Jork 25,506 i ćwierć Belgia 
565 Horeapanja 8377 Włochy 138.60 Szwaj- 
wania 402.37 r pól Danja 630 i ćwierć Io- 
landja 1024,1 pól Nonwegia 680 i Ówier 
Nzsvecja 684 i ćwiienć Praga 75.70 Rumunja 

15.15 Wieleń 360 Niemcy 608,12 i pól. 


GIEŁDA PRYWATNA 
Lwów, 18, września. 


Tendencja zwyżkowa. Obrót  oży- 
wiory. 

WALUTY: Dol. amervk, ARS8.50—— 
5.89,00, dol. kanad, 8.80.50—8,81 00. 


korony czeskie 0,26,33—0.26.50, szyling 
austr, 125,00—125,50 leje 0.05. 00— 
0.05.25, franki franc.  0,54.50—0,51,75, 
franki szwajcarskie 171,50—172 00Ñiunty 
szlerlingi 43,30—43.u0, czerwieńce sow. 
za jeden 17,00—17.50. 

ZŁOTO: 20 koron 36,30,00—36,36.00, 

mne 
Kącik radjowy, 
Czwartck. 19, września 1929. 

Warszawa 1lll 16,60 Progam dla 
dzieci, 18.00 Koncert solistów, Lidja Pic- 
żemska (sopran), Marja  Wiłkomirska 
(fort), K. Wyłkomirski (wiołon.) i prot. 
Ursteen (akomp.), 2030 Koncerti Repre) 
zentacyjny Orkiestry Poiieji Państwowej 
pod dyr, Al. Sielskiego, Muzyka balelo-- 
wa. 22.45 Muzyka laneczna. 

Kraków 312 16.50 Andycja dla dzieci, 
18,00 Transm z Warszawy, 20.580 Kon- 
cert wieczorny: pp. Malylda Neugerową 


Nr, BUbu 


(spiew). Mela Sacewiczowa (iort,), Stani- 
sław Siwik (tenor), p. Konrad Neuger 
kapelmistrz opery w Lipsku  (akomp.), 
dyr. Walek-Walewski (akomp,). 

Poznań 334 17.50 Komunikaty PWK. 
18.00 Koncert z Warszawy. 20,30 Kon- 
cert muzyki wiedeńskiej. Wyk. p. Ger- 
truda Konatkowską  (fort.), Prof, Zdzi- 
sław Jahnke (skrzypce), W programie. 
Schubert, Strauss i inn, 

Katowice 408 18,00 Koncert popołu- 
dniowy z udz. chórów dziecięcych szkół 
powszechnych i  wydziałowych miasta 
Katowic, 22.45 Transm. muzyki tanecz- 
nej z Warszawy. 

Wiino 385 17.15 Muzyka z płyt gram, 
19,25 Audycja literacka. 

+ Lipsk 259 20,00 Koncert symfoniczny. 
Wyk, Orkiestra Symfoniczna pod dyr. 
prof, Knappertsbucha, 

Erno 19.05 Lekki koncert radjoorkie- 
stry, 20,00 Parodje į pieśni, 21,00 Muzy- 
ka taneczna, 

Hamburg 372 21,20 „Der Stóren(reid" 
komedja w 4 aktach bodericha Bane- 
dixa. 

Frankfurt 390 20.00 Transmisja z O- 
pery Frankfurckiej. „Orfeusz i Eurydy- 
ka“ opera w 8 aktach Glucka. 

Stockholm 436 20.30 Koncert solistów, 
Witkowski į Anita Harrison (dwą forte- 
piany), 20.10 Płyty grampf. 

Langenberg 473 17.35 Muzyka popu- 
larna, 20.00 Caruso na płytach gramof, 
20.45 „Die Durchgàngerin“ koniedja w 3 
aktach Fuldy. 

Daventry 479 21.15 Koncert kameral- 
ny, Wyk. Kwartet smyczkowy Kutlscher, 
Praga 487 16,30 Orkiestra wojskowa, 
20.00 Parodje i pieśni, 21.60 Koncert. 
22,20 Płyty gramof, 

Wiedeń 516 16.00 Koncert popołudnie 
wy kwartetu Silving. 20.05 „Lakmce" o- 
pera w 3 aktach Delibesa, 

Budapeszt 550 17.15 Pieśni węgierskie 
i ludowe i czardasz. Wyk, Akos Morway, 
17.50 Koncert popularny Orkiestry Opery 
Królewskiej. 

Kónigswastertausen 1635 20.00 Reci- 
tal kompozytorsk, Philippa  Jarnacha. 
21,00 Wieczór Mozartowski, 


xk 
Piatek, 20. wrześnią 1928, 

Warszawa 1111 16.30 Muzyka z płyt 
gramof, 18,00 Koncert bBanjalistów pod 
dyr. Dymitra Jurkiewicza, 20,30 Koncert 
symfoniczny: Orkiestra powiększona P. 
R. pod dyr. J, Ozimińnskiego, Zofja Rab- 
cewiczowa (fort.), 

Kraków 312 16.30 Koncert z plyt gra- 
mofon. 20.00 Transm, hejnału z Wieży 
Marjackiej. 

Poznań 331 18.00 Audycja wokalna w 
wykonamu Aleksandra  Klichowskiego, 
art, op. 18.350 Pieśni polskie w wykonaniu 
Ireny Feljckiej (sopran), 20,30 Koncert 
symfoniczny w wykonaniu orkiestry pod 
dyr. J, Ozimińskiego. Transm, z Warsza- 
wy. 22,45 Transm, muzyki tanecznej, 

Katowice 408 16.20 Muzyka z płyt 
gramof. 19,45 Komunikaty sportowe. 

Wilno 385 17,25 Audycja dla dziecj, 
19,25 Audycja wesoła. 

Kopenhaga 281 20.15 „Wesele Figara“ 
komedja w 5 aktach Beumarchais. 22,00 
Muzyka klasyczna, 


„GAZETA PORANNA' z dnia 20. września 1929. 


że sportu. 


Program trzeciego dnia wyścigów 


konnych na Persenkówce. 


Lwów, 19. września. 

Gonitwa I. 

Nagroda 1000 zł. z przeszkodami, dy 
stans 4200 m. 1) Lady Szerena, kl. por. 
W. Tomaszewskiego, 2) Rascal, wał. 
npułk. Grohickiego, 3) Bakfisch, kl. K. 
Wisłoucha, mir. 

Goniliwa II. 

Nagroda 1000 zł. płaska, dystans 
1600 m. dla koni arabskich, 1) Grena- 
da kl. SL P. „Janów“, 2) Majówka, kl. 
por. M. Kokulara, 3) Effendi, og. 21 p. 
uł. nadwiś., 4) Watacha, R. i J. Potoc- 
kich, 5) Aghil, og. A. Wołk-Łamiew- 
skiego. 

Gonitwa III. 

Nagroda 1000 zł. z płotami dystaas 
2400 m. 1) Irasaktti kl. St. Bronikow- 
skiego, 2) Nigme, kl. P. i St. Zarczew- 
-skich, 3) Et II, W. Gutowskiego, 4) Da- 
gobent og. K. I. K. Wazyńskich, 5) Ber 
karola, kl. Gr. Ot. 13 D. A. K., 6) Dani 
na kl. por. Sirużyńskiego, 7) Nacarat, 
og. K. Rojowskiego, 8) Ave, kl. K. Ro- 
jowskiego i Kuźnickiego, 

Gonitwa IV. 

Nagroda 800 zł. płaska dla koni pół 
| 

Brno 342 19.25 Płyty gramof, 20.00 
Transm, chóru z Pragi. 22,25 Muzyką 
wojskowa. 

* Londyn 356 19.45 Koncert solistów. 
Edith Penvile (flet) R, Revell (fort). 
22.15 Lukki koncert kwintetu Pargink- 
ton, 

Sztatgart 360 20.00 Koncert Sztutgarc- 
kiej Orkiestr yFilkarmonicznej, Muzyka 
spółczesna, 22.30 Piotr Bach odśpiewa z 
towarz, lutni własne pieśni do słów Mor- 
genslerna, Holza, Krama i innych, 

Frauklurt 390 16.50 Koncert radjoor 
kiestry, 23,00 Muzyka popularna. 

Berlin 418 16,30 Koncert kompozytor- 
ski Edwarda Moritza. 17.30 Lekki kon- 
cert kapeli Jaro Michałek. 19.30 Recital 
śpiewaczy Teliksa Leonhardta. 21.00 
„Wilhelm Tell“ Rossiniego, 

Langenberg 473 17.55 Koncert orkię- 
stry dętej, 20.00 Koncert orkiestry ra- 
djowej. 

Praga 187 16,30 Muzyka kameralna, 
19.05 Koncert popularny, 20.00 Koncert 
chóru „Smetana'', 

Wiedeń 516 15.00 Koncert popołudnio- 
wy kapeli Morawetz. 18,00 Koncert ka- 
meralny, 20.05 Koncert solistów, W pro- 
gramie Beelhoven, Mendelssohn į inni, 

Huizen 1875 16.10 Płyty gramof, 


krwi, dystans 21000 m. 1) Bohun og. L. 
Krzeczumowicza, 2) Puszta, kl. Skoli- 
mowskiego, 3) Marmarosz Sziget og. p. 
W. Tomaszewskiego, 4) Zambezi kl. K. 
hr. Roztworowskiego, 5) Rakieta mir. 
Dembińskiego, 6) Droga „ki. St. Broni- 
kowskiega, 7) Mista, kl. pulk. Karatje- 
jewa. g 

Gonitwa V. 

Nagroda 800 zł. płaska dla koni a- 
rabskich, dystans 1400 m. 1) Łobuz II 
J. Czerkawskiego, 2) Mechmet og. A. 
Wołk-Łaniewskiego, 3) Izarra, kl. R. 
ks. Sanguszki, 4) Haszysz, og. St. P, 
Janów“, 5) Parys, og. J. Czerkawskie 
go, 6) Hanum, kl. T. Raciborskiej. 

Gonitwa VI. 

Nagroda 1000 zł. płaska dystans 
2400 m. 1) Moomwimd, og. 21. p. uł. nad 
wiiśl., 2) Dagobert, og. K. i K. Ważyń- 
skich, 3) Irasatti, kl. St. Bronikow- 
skiego, 4) Coquett, kl. M. i T. Babec- 
kich, 5) Marpessa, kl. T. i SŁ Zarczewe 
skich, 6) Byle Jaki, og. pułk. Karatie- 
jawa. j 

Nasze typy" 

I. Lady Szerema. 

I. Bffendi, Grenada. 

III. Ave, Irasatti. 

TV. Mista, Bohun. 

V. Haszysz, Izara. 

VI. Byle Jaki, Irasatti 


Eeee -RN 
. OGŁOSZENIA. 


POMOC LEKARSKA, l 


Specja.ista chorób nerwowy h 


Dr. Edward Griffel 


Lwów Piekarska 3. Tel. 57-64 
powrócił 


wedle najrowszych systemów z najle- 
pezego materjału. Rwanie i pl mbowanie 
do zamówionych robót dent. bezpłatnie. 
-ad.tek 20 zł. Rata mies. 10 zł. 
rL. LWOWSKICH DZIECI Nr. 50, parter 


Str. 18 


Dr. Anna KOGUTOWA 


ordynuje w chorobach skórno-wener 
i kosmetyce lek. od 3—5. 


ul. Friedrichów „8. 


B. lek. szpit. wled 
Dr. NORBERT JUPITER 
specjalista chorób skórnych. wenerycz- 
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-ge 
Maja 11, Usuwanie włosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 
bezoperacyjne żylaków _ 6410-7 
3 grosze za wyrtz, i 
OO OS S 


CUKIERNIK poszukuje posady najchęt- 
nicj do większej pracowni, kawiarni 
lub restauracji — obeznany w zawo- 
dzie kucharskim, Łask. zgłoszenia ġo 
Adm. „Porannej' pod „Cukiermk A,“ 

7112-2 


POSADY POSZUKIWANE, 


RUTYNOWANY kucharz z długoletnie- 
mi świadectwami poszukuje posady na 
ordynarję lub po kawalersku. T. So- 
kulskji, Żydaczów, 7000-6 


W BIURZE jinżynierskiem poszukuję za- 
jęcia. Adm, „Gaz, Poran," „Technik- 
rys.“ 7143 


BUCHALTER bilànsista, korespondent 
angielski, franc, poszukuje zajęcia po- 
połudn, Referencje pierwszorzędne. O- 
ferty do .„Porannej"“ sub „Wymagania 
skromne”, 7158 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe, korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Ż6- 
rawia 42h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 

nauki handlu, prawa, kakgrafji. pisa 
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemiec- 
kiego, pisowni oraz gramatyki pol- 
skiej Po ukończeniu świadectwa. Żą- 
dajcie prospektów. 6536-12 


WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyra, 


r a MM 


PRZYJME panienkę inteligentną skrom- 
ną, dobrze poleconą. ewentualnje lep- 
szą nianię do 2 i pół letniego chłopczy- 
ka. Zgłoszenia od 2—5 Gliniańska 5. 
1], piętro na prawo. 7145-3 


STENOGRAF 
maszynie, 
poszukiwany, 
do biura ogłoszeń 
szki 2, 


(istka) piszący biegle na 
ewentualnie na popołudnie 
Oferty pod „Stenograf'* 
Briicka,  Kościu- 

7169 


MASZYNISTKA zdolna ə dobrze obzna- 
jomiona .z wyrobami trykotarskiemi 
znajdzie zajęcie, od zaraz. Zgłoszenia 
przyjmuje Anna Dobrowolna, Droho- 
bycz, Borysławska 45, 7158-2 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z 20, IX, 1929. 


MĄKS BRAND. 19 


TYGRYS 


Tłamaczył F, Rychiowski, 
— |= 

— I owszem. Sądzę, że znajdę tu 
pokój najzupełniej dla minie adpowied- 
ni. 

— Nie, — to już naprawdę czy- 
sta bezczelność, — odpowiedziała. — 
Takich, panów nam tu nie potrzeba, 
panie „szpielu. Co pam tu chcesz wy- 
szpiegować? Myślisz, że tu co wywą- 
chasz? Mogę panu dokładnie powie- 
dzieć, jaey ludzie tu się schodzą. Roz- 
maici bywają, ale przeważnie ludzie 
calkiem porządni. 

Oczywiście trafi się czasem jakiś 
złodziej, oszust, nawet włamywacz. 
Ale tacy właśnie najbardziej starają 
się tu zachowywać porządnie. A jak 
się tu wciśnie miedzy nich jakiś szpi- 
cel, tak długo będą go prześladować i 
nękać, aż ię go pozbędą. 

Mówiła to podniesionym głosem, 


widocznie  poirytowana.  Przystanęła 


przed Jackiem. 

— I ty sobie wyobrażasz, że jabym 
wynajęła pokój takiemu szpielowi? Mó 
wię ci to prosto z mostu: ze mną do 
niczego nie dojdziesz. Jesteś doskona- 
lym bokserem, przyznaję; — ale tme- 
sztą nie chcę mieć z takimi ludómt nic 
do czynienia. 

— A na jakiej podsiawie twierdzisz 
tak na pewno, że jestem delukliywem? 

— Wysłarczy mi spojrzeć na rękę 
mężczyzny. A twoją rękę widzialam 
już przedtem, przy nalewaniu zupy. 
Uchwyciia jego rękę i podniosła do 
góry: 

--Patrzaj! tak ma wyglądać ręka 
robotnika? Chyba tego nie wmówisz ni 
komu! Patuzaj na te palce, na te zgrab 
nie opiłowame paznokcie! Śmieszne na 
prawdę! 

` Puściłaą mu rękę i zaśmiała się 
dnwiąco. 

— I to wystarcza, aby uważać 
mnie za szpiela? 

— Wystancza na dowód, że nie na- 
leżysz do nas. Pracować nie potrafisz, 
— wypierasz się, że nie jesteś szi- 
clem, 


Czemże tedy jesteś właściwic? Po- 
coś przyszedť do nas? 

— Może dla tego, że lubię tych tu- 
taj ludzi. 

Roześmiała się głośno. A kiedy się 
Śmiała „wyglądała poprostu miezró- 
wranie. 

Jack rzucił błagalne spojrzenie na 
Sanforda. Ten był napewno trafił jej 
do przekonania, gdyby zechciał tylko 
wirącić parę słów! Ale Samford patrzał 
uporczywie w przeciwległy kąt pokoju. 

— Więc tak ci zasmakowało to 
przyjęcie, jakie ci tutaj zgolowamo? — 
spytała duwiąco. 

— Mary — odezwał się nagle, — 
daję ci słowo honoru, że nie mam ab- 
solutnie nic wspólnego z policją! 

— Słowo honoru? — powtórzyła 
szyderczo. Ale spojrzenia ich Się spo- 
lkały.. Mary spoważniała jakoś... 

— Słowo honoru? — powtómzyła je 
szcze raz z dziwnym naciskiem. — 
Kto pam jesteś właściwie? I czego tu- 
taj chcesz? — dodała ostro. 

— Do was należę, — odpowiedział 
i pragnę, abyście mnie wszyscy UWa- 
żali za swojegi 


— A czego tu szukasz? 

— Nie możesz tego zrozumieć, Ma- 
ry Dover? Lubię cię i pnagnę ci służyć. 
Spróbuj, a przekonasz się, że zasługu- 
ję na twe zaufamie. 

Spojrzała mów na niego pnzenikii- 
wile swemi dużemi oczyma, jak gdy- 
by starała się odczytać jego myśli. 

— Nie widzisz tego, — pnzemówiła, 
że do dwóch dni nasi chłopcy załatwią 
się z tobą, gdybyś się upierał tu pozo» 
stać? Dzis już wszyscy mają z tobą 
na pieńku. Nie należysz do nas, a nies 
jednemu dałeś się dużo porządnie we 
znaki... Tego ci nie darują! 

Uśmiechnął się tytko lekceważąco. 

— Ha, ostatecznie, — oświadczyła, 
— co do mnie to zgoda. Inmy jesteś jak 
my tu wszyscy, ale wierzę w bo, że je- 
steś porządnym człowiekiem. Podaj- 
my sobie ręce! 

Ale biedny Jack ujął ją za rękę, — 
Mary Dover spoważniała nagłe: 

— Słuchaj, ty „Tygrysie”, jestem 
po twojej stronie. Wynajmę ci pakój 
w Chuck-a-luck.. Ale przy pierw- 
szym podejrzanym twoim ruchu... 

G. d. m 


S*r. 16 


MIERNICZEGO -~ asystenta dla prac od- 
graniczeniowych i regulacyjnych po- 


szukuje od zaraz jnżynier Kwaśniewski 
7006-5 


Lwów, Asnyka 4. 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz. 


nam Z 
LEKCJI w zakresie gimnazjum udzie- 
lam, Adm. „Gazely Porannej” „kizma- 
tem", 7143 


„ECOLE FRANCAISE“, Batorego 54, roz 
poczyna od 25, września br, nowe kur- 
są języków: angielskiego. francuskiego. 
niemieckiego, oraz kursa buchalterji, 
stenogralji, pisania nu maszynach. Ro- 
dowite siły, 7139-7 


50 LEKRCYJ 20 zł. wyncza pisania na ma 


szynach systemem ameryk. 10-pa!co 
wym, Romańska, Zybkkąewicza 5. 7163 
"- PRE] z z z, 
MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz, 
MAGISTRAT w Jaworowie wynajmie od 
zarąz w nowej hali targwej w rynku 
sklepy frontowe; zgłoszenia pisemne 
lub ustne skierować do Prezydjum 


Magistratu, Wjceburrnistrz: Charam- 
bura, 7119-3 


PANNA poszukuje pokoju przy inteli- 
gentnej rodzinie, Zgł, do adm, pod „L, 
FS 714i- 3 


MIESZKANIA komfortowe, trzypokojowe 
3240, czteropokojowe 1080 złytych ro- 
czny czynsz. Koniec Listopada. Tamże 
pokój, kuchnia, Wynajme Centralna 
Agencja. Kopernika 14, 7140 

BARDZO piękne mieszkanie 5—6 poko- 
jowe z komfortem w śródmieściu za- 
mienię na dwa mniejsze również do- 
bre, Zgłoszenia pod: „Karolina“ do 
Administracji. 7159 


INTELIGENTNE panienki znajdą spo- 
kojne, czyste mieszkanie z utrzyma- 
niem. Morawska, Okólskiego 6. róg 
Sapiehy, Listopada. 1166-3 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 


FORTEPIANY najnowsze modele pier- 
wsze rzędnych fabryk zagranicznych ra 


różne ceny, tżywane na  składzi. 
sprzedaje, mienia: Hanak, Piłsudskie- 
>) „AGE 1: Kao 21. pierwsze piętro. 6618-6 


Całe szczęście, że zabrałam parasol... 


J CENY OGLOSZEN: 

Ta wiers 1-szpaltowy milimelrewy 
fecer. 80 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- 
stem 15 gr, za wiersz 1-szpalt. milime 
trowy (szer, 60 mm,) nadesłane 40 g:. 
wa wiris 1-szpalt. milimetrowy (szer 
60 mm.) po kronice 45 gr. za wiersz 1 
erpalt. biolo tw$ fszer, 60 mm.) w 
tekkeie (kronika, repertnar) 53 gr. ta 


„GAZETA PORANNA” 


NAJTANIEJ pyówa * woŁosy 
MATERACE 


KAZ. SKIBIŃSKI 


Lwów, Kopernika 4. tel. 51-10, 
tylko mia Wad z S4W Szkowrona. 

WRZESIEŃ, to ostatni czas na sadzenic 
kwiatów en Są teraz tańsze 
i lepiej się zakorzeniają. zimują w 
gruncie, Stokrótki szt, 5 gr., kopczaki 
szt, 5 gr, małwy szt. 15 gr. campanu- 
le szt 20 gr., digitalis szt, 30 gr., kłą- 
cze zimotrwałe: uster wieczny 15 gr., 
solidago szt, 15 gr, margarjtki szl. 15 
gr, orliki 10 gr, achilleg 40 gr., geor- 
gmja wieczna 50 gr., dzikie wino na 
okrycie gołych ścian szt. 1 z], 10 szt. 
zł, 9—, krzewy bzu i zł, w większych 
ilościach rabat, agrest 2 zł. pożeczki 
1,50, kwiaty w rwazonkach szt. 50 gr. 
Nabywać można rano do 12-tej i od 
4-tej popoł Piaskowa I, 15, Na prowin 
cje nie wysyłam, 4150-10 
PIECE żelazne, szamotowe, wiecznie plo 
nące poleca Rentschner, "Le gjonów 37, 
6461-10 


AUTOMOBIL limuzynę 5-osobową zasza- 
» nowaną sprzeda Treier, Lwów, Na 
Skałce 1. 714Ł 


WÓZEK Brenabor do sprzedania. Ziele 
na 3. lII, p. na lewo, Oglądać od 2—. 
7134 


„MONIUSZKO: 
uł. Zimorowicza 10 polzca 
FORTEFIANY—PIANINA 


w wiełkim wyborze, w różnych 
cenach — na dogodne spłaty. 


FORTEPIAN krótki. oryginalny, bardzo 
dobry sprzedam tanjo — prawdziwa o- 
kazja, Inne wykwintne, nieco droższe. 
Kopernika 26, Skleniarskj, 7167-4 


GARNITUR  młocarniany motorowy 4. 
H. P, tanio sprzedam. Oglądać Bank 
rolniczy, Gródecką 58, 7107-2, 

KAMIENICĘ 1. piętrową, komfort, I 
kl, budowa, wolne 3 pokoje, kuchnia, 
okolica Łyczakowa, sprzeda Zarządca 
tejże, telefon 70—78. 7051-6 
KAMIENICA trzypiętrowa. komfortowa, 
cała wolna, 13 ubikacji na piętrze, Ce- 
na 42,000 dolarów, Hipoteka 17,000 
dolarów, Okolica Sapichy. Kamienica 
ko ad cała wolna, komfort, o- 

kolica Zielonej. Ceńa 14,000 dolarów, 
Wkład około 8.000 dolarów, Willa pię 
ciopokojowa. komfort, koniec Potockie 
go. Cena 4,300 dolarów, Wkład około 
2.700 dolarów, Sprzeda Centralna A. 
gencja, Kopernika 14, 7138-2 


PIERZE, PUCH 
Władysła: WEBER Batorego 2. 


ROZNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyras 
O EE 


UNIEWAŻNIAM zgubioną 
wojskową. Józef Buezkiewicz, 
PKU. Kamionka Str, 


książeczkę 
1899 
7156-3 


3 | 


NA SEZON SZKOLNY 


poleca wszelkie instrumenty muzyczne 


z dnia 20. września 1929. 


Nowość podnieca 
nietylko umysły 


lecz i podniebienia. Znakomite 
śledzie norwegskie (Kippered 
Herrings) są pożądanem uroz- 
maiceniem codziennych potraw. 
Podane do śniadania, obiadu 
lub kolacji podniecają apetyt, 
zaspakajają wybredne wymaga- 
nia a nie nadwerężają domo- 
weśo budżetu. Wystarczy raz 
skosztowac, by zasmakować w 
tym przysmaku północy niedos- 
cignionym w jakości i sposobie 
przyprawienia. 


PIANINO wypożyczę, Sykstuska 50, Ii, 
p. Tel, 40—19, 7152-2 


BENJAMIN BAUM, Lisko, urodzony w 
1894 r, unieważnia zgubioną książecz- 
kę wojskową. 7096-3 


SCHREIBER SALAMON unieważnia zgu- 
bioną książeczkę wojskową wydaną 
przez P/ K. U, Stryj. 7153-5 

Jale 

oryginalne amerykańskie zatrzaski po- 

leca Rentschner, Legjonów 37, 6741- eż 


OCHRONA PRZED WŁAMANIEM: 


WEZMĘ w dzierżawę dom, budynki go- 
spodarcze ną wsi blizko lasu, Zgłosze- 
nia Brzuchowice „ Niespodzianka" Zel- 
ler, 7083-2 


KSIĄŻKI szkolne i naukowe, beletrysty- 
kę polską i zagraniczną, czasopisma, 
nuty w zupełnym wyborze, poleca naj 
dogodniej Księgarnia Nowości, Lwów, 
Kopernika 3, Telefon 42—54. 7003-7 


FUTRA na zamówienia oraz wszelkie 
przeróbki, płaszcze damskie, futra mę- 
skie wykonuję solidnie j tanio. Gu 
staw Rudek, pracownia futer, Łycza- 
kowska 19. 6864-30 


PO POWROCIE z zagranicy obejmuję 
osobiście jedyny fachowy zakład ko- 
smetyczny pod firmą „Eureka*, Lwów 
Bourlarda 4, zaopatrzywszy go w ostat 


nie zdobycze kosmetyk; francuskiej. 
Mask; młodości, piękności, radjowe, 
parafinowe i t d. 6881-3 


w olbrzymim wyborze po cenach znacznie zn żonych 


„MELODJA” 


Największy skład 'nstrumentów 
muzycznych, gramofonów i płyt 


Lwów, Kopernika 5. -- Telef. 8-59. 


Na ż danie cenniki ilustr. wysyła się. 


włersz 1.szpalt, milimetrowy (szer. 80 
mm.) w artykułach 100 gr, za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
slowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
deneje 1 prywatne za słewo 12 gr, dla 
potrzebujących pracy lnb posady $ gr. 
„głoszenia drobne przeimniemy tv!ko ta 


rotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł, Cala strona tekstowa 600 zł, calm 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proe. droższe, 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
agłeszenia osobno stojące I bez numern 
doliczamy 25 proc, Odpowiedziałności za 
ierminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
„rzekazńw nie hbonifikniemy. — Uwasa 


Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J, Płockiego we Lwowie, 


TYSIĄCE 
wzdęcie, 
brak apetytu ogólne osłabienie et cete- 
ra, odzyskało zdrowie, używając zioła 
sławnego na cały świat Dr, Dietla, Pro 


chorych 
kurcze, 


na katar żołądka, 
bóle, niestrawność. 


fesora 
Ządajcie 
jącej, Adres: Liszki — Apteka. 
TOKARKI, WIERTAKI, STRUGAR- 
KI. GATRY, PIŁY, MOTORY, TURBI- 
NY. MŁYŃSKIE MASZYNY, URZĄ- 
DZENIA PRALŃ, TRANSMISIE, PASY 
ŁOŻYSKA KULKOWE 

poleca 


„PILOT* 


Lwów, Batorego 4. 
Katalogi na żądanie. 


Małcopolanie! 
NOŚCIE TYLKO KAPELUSZE 
Pierwszej kraj. fabryki kapeluszy 
RUDOLFA NEUWELiA 


Ostra zima się zb!iża 
Należy się już zaopatrywać w najtoz* 
maitsze pantofle, papucze, berlaczy itp. 
ciepłe obuwje, które poleca į wykonuje 
na zamówienie znana fabryka pantofli 
przy ul. Wrouowskich 4, (boczna Koper- 

nika, telef, 59——88), 6675-30 


a UTR mówienia oraz wszel- 


kie przeróbki poleca i wykonuje 
najsolidniej J. Nac h wicnter 
Lwow, Kopernika 16. 


Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
bezpłatnej broszury poucza- 
7151-3 


damskie, meskie na za- 


l 


Gay się popsuje coś w twej 
złotej brobzy, 
MANDL naprawi starannie 
za 100 groszy. 


KOPERNIKA 14, na”rzeciw Kina 


kolumny ogłoszeniowe Są poiŁici0aP NA 
8 łamów (szpalt), tekstowe ną 4 lamy 


iszpalty), 
R=LE LZ 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową : s e Zł. 6.50 
Bez dostawy ? 2 l e Zł. 6.— 
a granice m ann I ya e SA. zb 550 


Odp. Red. STEFAN KRZYZANOWSKI. 


